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Wybory!
Bsskiyptem  Namiestnika Galicji rozpisane jnż 

w s i t fy  n o w e  w y b o r y  do wiedeńskiego parlamen
tu . P o w s z e c h n a  k n i j a  wy  bo r c ó  w p r z y s t ą 
p i  do  u r n y  w y b o r c z e j  w e  c z w a r t e k  d n i a  
11 m a r c a ,  g m i n y  w i e j s k i e  w e  w t o r e k  d. 
16 m a r c a ,  w y b o r c y  z m i a s t  we  c z w a r t e k  
d n i a  18 m a r c a ,  Izby handlowe w piątek d. 19 
marca, więksi właściciele ziemscy w poniedziałek 
d. 22 marca. Bliższe postanowienia co do godziny 
i  lokalu, w których wybory mają się odbywaó, bę
dą podane do wiadomości uprawnionych do głoso
wania kurtkami legitymacyjnemi, które im powinny 
byó doręczone w czasie właściwym. Spis wyborców 
z większbj własności ogłoszony został w numerze 
18-tym Gazety Lwowskiej. Ponieważ w spisie tym 
znajdują się liczno opuszczenia, przeto obowiązkiem 
je s t  wnosió do Namiestnictwa z tego powodu rekla 
nucje  w ciągu najbliższych dwóch tygodni. Spisy 
w yborców innych knryj jeszcze nie są gotowe. Co do 
spisu wyoorców z knrji powozechnej ogłasza N am ie
stnik, że „ w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  p a ń s t w a  
p ł c i  m ę s k i o j ,  n i e b ę d ą c y c h  w y b o r c a m i  
g m i n n y m i  a r o s z c z ą c y c h  s o b i e  p r a w  o w y 
b o r c z e  w k u r j i  o g ó l n e j ,  w z y w a  s i ę ,  a b y  
w c i ą g u  d n i  o ś m i u  od o b w i e s z c z e n i a  w 
g m i n i e  o r o z p i s a n i n  w y b o r ó  w r o s z c z e n i e  
t o  w u r z ę d z i e  g m i n n y m  zgłosili i wykazali"._ 
i e  względu na to, iż zachodzi uzasadniona obawa, 
że l’sty wyborców piątej kurji będą najdowolniej 
i najfantastyczniej układane, należy zwłaszcza po 
wsiach bardzo gorliwie nakłaniać uprawnionych do 
głosu, aby w nrzęizie gminnym się stawili i wpi
sania ich na listę wyborców żądali. W  mieście li- 
“ta  wyborców sporządzona będzie na podstawie wy
kazów właścicieli domów; lepiej się jednak na to 
nie spuszczad i bezpieczniej także osobiście w ma
gistracie się stawid.

Tak więc weszliśmy już w okres wyborczy. W y
nik jego bęazi1 niepospolicie ważny dla przyszłości 
naszego krajn i dlatego nikomu prawdziwie kraj 
miłującemu, nie wolno usuwać się od udziału w oby
watelskiej kampanji, w gorliwej ag;tacji na rzecz 
zasad i kierunków, które się za najlepsze nznaje. 
Jedynie ze starcia przeciwnych prądów wyniknąd 
może równowaga pomiędzy sprzeczne mi interesami 
różnych warstw ludności, jedynie energiczną obroną 
uniknąd można niebezpieczeństw jednostronnej prze
wagi partyjnej, jedynie wśród walki wyrabiają się 
lasne program y polityczne i rysują się polityczne 
indywidualności. Dlatego uznajemy potrzebę i rację 
bytu organizacji wyborczej stronnictw i zachęcamy 
do niej jak najusilniej: niechaj wszyscy jednakowo 
myślący skupiają się pod wspólnym sztandarem, niech 
obierają sobie wodzów i sztab jeneralny, niech przy
gotują się do walnej bitwy jak  najlepiej i jak naj
mężniej ją  stoczą. Do naszych zwłaszcza przyjaciół 
zwracamy się z przypomnieniem, że nadeszła osta
tnia chwila, aby się sknpid i w dziedzinie polity

cznej rozpocząd działanie w obronie naszych zasad, 
działanie, którego masy wyborców oczekują z nie
cierpliwością i upragnieniem.

W śród wyborców z gmin wiejskich oraz wśród 
robotniczej miejskiej ludności posiadamy jnż za
wiązki organizacyj, na których się z ufnością oprzeć 
możemy. Nowosądecki „Związek chłopski", pod 
przewodnictwem dzielnych braci Potoczków, oraz 
robotnicze „Przyjaźnie" i „Jedności", które staną 
się przechylającym szalę czynnikiem przy wyborach 
z piątej kurji — to nasi naturalni sojusznicy i 
przyjaciele z jednego obozn. Brak jeszcze porozu
mienia i pknpienia wśród wyborców z miast Do
wiadujemy się jednak, że w najbliższych dniach 
zwołane ma byd za zaproszeniami imiennemi w K ra
kowie poufne zebranie, stanowiące początek takiego 
porozumienia. Ci z pomiędzy przyjaciół naszej idei, 
którzyby w tem  zgromadzeniu udział wziąd chcieli, 
zechcą listownie zgłosid swoje nazwiska do redak
cji Głosu N arodu. Organizacja jednak w samym 
Krakowie nie je s t jeszcze wszystkiero. Dlatego przy
jaciół naszych na prowincji prosimy w sposób na
glący o wzięcie inicjatywy do zwołania podobnych 
zgromadzeń we wszystkich m iastach naszego kiajn, 
gdzie tylko są ludzie, którym już kością w gardle 
stanęła przewaga żydowskiego wyzysku na wszel
kich polach politycznej pracy i bezwstyd żydow
skich popleczników i przyjaciół.

Na każdem takiem  zgromadzeniu wybrany zo
stanie kom itet wyborczy, który będzie utrzym yw ał 
ścisłe porozumienie z Komitetem krakowskim i k tó
rego delegaci będą mieli prbwo brać udział czyn
ny we wszystkich kom itetu krakowskiego naradach 
i wpływ ać głosem stanowczym na jego postano
wienia i uchwały, W  ten sposób uchwali się wspól
nie program  stronnictwa, rozpatrzy się kandydatury 
jnż postawione a w razie potrzeby wysunie się no
we; działalnośd komitetów odnosić się będzie głów 
nie do wyborów z knrji miejskiej; co się tyczy 
kurji chłopskiej i kurji powszechnej Komitety te 
pójdą zapewne ręka w ręką ze „Związkiem chłop
skim" i z katolickim ruchem robotniczym. N aj
drażliwszą kwestją będzie prawdopodobnie stosunek 
owych komitetów do Komitetu Centralnego, usta
nowionego przez Koło posłów sejmowych. Kwestja 
ta  będzie musiała być rozpatrzona przede wszyst- 
kiem, zwłaszcza zewzględu na stanowisko, jakie wobec 
Kom itetn Centralnego zajął poseł Stanisław Poto
czek imieniem „Związku chłopskiego", odrzucając 
nominację na „męża zaufania" tego kom itetu. L ist 
ten zamieszczamy poniżej; na razie zaznaczamy, że 
krok posła Potoczka uważamy za nieco przedwczesny 
i wywołany głównie niezręcznem zredagowaniem 
„Odezwy do mężów zaufania", która nie była uchwa
lona przez K om itet Centralny, lecz została nłożona 
samodzielnie przez prezesa komitetu, posła Józefa 
Męcióskiego. W łaściwa odezwa komitetu central
nego nie została jeszcze uchwalona ani też o sta
wianiu warunków kandydatom mowy jeszcze nie 
było; aż do tego czasu z sądem o działalności K o
m itetu Centralnego wstrzymać się jeszcze może na
leżało. To nieporozumienie zaszło przedewszystkiem 
z winy Czasu, który usiłował poufny list p. Mę- 
cińsklego wyśrubować do znaczenia akin, wynikłego 
z uchwały pełnego Komitetu, a choćby tylko Od
działu Zachodniego.

W edług naszego przekonania rola Komitetu Cen
tralnego przy obecnych wyborach, jeżeli kom itet 
ten chce odpowiedzieć właściwemu swemu zadania 
i wywrzeć jakikolwiek wpływ, powinna polegać 
przedewszystkiem na przestrzeganiu godności i praw i
dłowości całej akcji wyborczej. K o m i t e t  w i n i e n  
z a p o b i e g a ć  g ł ó w n i e  n a d u ż y c i o m ,  w a l 
c z y ć  z k o r u p c j ą ,  c z u w a ć  p r z  e d e  w s z y s t -  
k i e m  n a d  t e m,  a b y  w y n i k  w y b o r ó w  y ł  
n i c z e m  n i e s f a ł s z o w a n ą  w o l ą  l u d n o ś c i .  
Nie wolno mu żadną m iarą stać po stronie jakie
gokolwiek stronnictwa ; powinien utrzymywać sto
sunki z komitetami wszystkich partyj, doprowadzać 
do skutku kompiomisy, całą akcję wyborczą we 
wszystkich punktach kraju-utrzym ywać w owiden- 
cji i za pośrednictwem komunikatów w prasie zda
wać z niej bezstronnie sprawę w celu ułatwienia 
wyborcom zorjentowania się i rozróżniania pom ię
dzy kandydaturami poważnemi, popieranemi przez

szerokie koła, reprezentującemi jakąś idaę, a kan
dydaturam i bezimiennemi i humorystycznymi. Ko
munikaty takie zapobieg łyby jednostronności oświe
tlenia zgłoszonych kandydatur przt-z agitacje stron
nicze i dawałyoy nawet możność przestrzegani* 
przed kandydaturam i niebezoiecznemi. Tylko w ten 
sposób można będzie zwalczyć zakorzenione niestety 
wśród ludności przekonanie, że Kom itet Centralny 
jest rodzajem asekuracji istniejących mandatów i 
organem jednego stronnictwa.

Żydowskie credo.
III.

Z prowincji otrzymujemy następujące uw agi:
Listem „Eliazara", pomieszczonym w waszym 

artykule „Żydowskie credo" w nrze 14-tym  Głosu 
Narodu, jesteśm y zdumieni i wprost ogłuszeni na
wałem kłamstw i niegodziwej czelności, z jaką ży- 
dowin Ełiazar w ystąpił przeciw narodowi polskie
mu. Dziś, kiedy my Polacy obchodzimy 100 letnią 
rocznicę legjonów Dąbrowskiego, śmią żydzi na 
łonie polskiego narodn ogrzani i utuczeni, pow ie
dzieć zuchwale, bez wstydu, że są żmiją, gadem, 
pasożytam i naszemi, że nas Polaków wypierają 
i wyprzeć m uszą’ To woła prawdziwie o pomstę 
do Boga!

Oni, którzy wysysali wieków tyle krew naszą, 
rodziny całe pozbawiali dachu, chleba, dziś plwają 
nam w twarz, szponami rodzierają serce! — dla
czego ?

Odpowiedź łatw a — wszak Jakób biblijny wy
emigrował do Egiptu, choć miał swą ziemię, bo 
wolał żyó w obcym kraju, — mając tam  naród 
bogaty i też na razie nierozważny; po latach w ie
lu ocknęli się jednak Egipcjanie i kazali topić m a
łe  żydzięta, tak straszliwie dało im się to rozro
dzone plemię we znaki.

Kazimierz W ielki, a z nim cała Polska dała 
żydom opiekę, dach i chleb. Cóż jednak zyskalśmy 
za ofiarowaną im gościnność, oto żmija wychowa
na na naszem łonie, kąsa nas i jadem swoim za
truw a!

Oni nie mają miłości do krajn, bo tego święte
go ognia nie można rozniecić w śm ietniku; by ko
chać Ojczyznę, t. j. ziemię, która człeka zrodziła 
i karmi, kości jego ojców chowa, dzieciom i naj
dalszemu potomstwu będzie kolebką, matką i kar- 
micielką, nie trzeba wykształcenia książkowego, ale 
trzeba poczucia sprawiedliwości, trzeba mieć umysł 
poczciwy 1 Wszak i między żydami byli patrjoci 
polscy, których pamięć z czcią w narodzie zacho
wujemy, ale większość takich Eliazarów zohydz 
ich popioły!

Czemuż dziś jeszcze zydzi trudnią się lichw 
handlują żywym tow arem ? czamu są denuncjantam 
czy dlatego, że nie m ają praw ? przecież mają te 
same prawa co Chrześcijanie— ale żydów natura 
i krew potrzebuje interesów nieczystych i m oral
nego b ru d u !

I oni dumni z tego, że są żydami, śmią mówić 
o swej wierze, że zapał do niej jest taki sam, jak 
ongi w p’ Brwszych wiekach cnrześcijaństwa — Co za 
bezczelność! My Chrześcijanie swoich kapłanów 
czcimy, obelgi miotane na nich bolą nas, dzieci 
nasze uczymy szacunku dla nich, a żydzi!... Jest 
w Galicji rabin, starzec, szanowany przez Polaków 
dla zalet charakteru, dla wieku podeszłego, bo 
przez tę cześć, jaką mamy dla swoich kapłanów 
nmiemy uszanować i cudzych! otóż tego starca, 
ż y d z i  gdzie mogą tylko denuncjnją, zazd-oszcząc 
mn dochodów wielkich, jakie od współwyznawców 
z Galicji i Eosji otrzym uje; — bez względu na 
to. że ten starzec rfb in  stu biedakom daje objad 
a wielu wspiera.

W obec tego , cóż mówić 'o moralności, k tó
ra przedstawia najsmutniejszy obraz. Żyd m ło
dy, nieuzdolniony do pracy, żeni się ze starszą 
dziewczyną równie nienzdolrmną. Pierwszy rok u - 
trzym ują ich rodzice, a po roku najczęściej rozwód* 
bo już sobie kogo innego upodobali, biją się więc, 
prześladują niemiłosiernie i rozchodzą się, by nowe
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zawrzeć związki. W  ten sposób dwa i trzy razy 
zmieniają sobie żony i mężów.

Jakie to budując, ! A dalsze ich życie — sami 
żydzi wiedzą najlepiej, jak  niemoralne wogóle pro
wadzą życie. Kobiety upadłe, to prawie same ż y 
dówki, czego zapiski policyjne są najlepszym do
wodem.

Najzgubuiejsze jest zepsucie, jakie żydzi wśród 
ludu polskiego szerzą. Widzi się to po wsiach. Żyd 
wszędzie się wciśnie — czy to jako handlarz, czy 
szynkarz, czy lichwiarz, czy faktor, zawsze przyno
si ze sobą nieszczęście i zgniliznę. Nie mówię już, 
że jest roznosicielem wszelkich epidemij, na czem 
już Mojżesz się poznał i w swych prawach starał 
się przyzwyczaić żjdów do czystości, ale żyd włóczą
cy się po wsi, namawia lud do pijaństwa, oszukuje 
na kupnie nabiału, ja j i kości, oszukuje, sprzeda
jąc towary, oszukuje, pożyczając chłopu pieniądze, 
za 1 złr. odbiera 5 złr. i więcej, namawia do wy- 
chodźtwa, ułatw iając sobie w ten sposób tanie ku
pno zagrody włościańskiej, skłania młode i zdrowe 
dziewczęta do przyjęcia służby w miastach, którą 
niestety znajduje obałamueona dziewczyna w domu 
publicznym !

Żyd podraawia chłopa przeciw urzędnikom i w ła
dzy, przeciw dworom, a co najgorsze przeciw du
chowieństwu chrześcijańskiemu. Mając wszystko od 
nas, bez pracy — drogą podstępu i przewrotności, 
jeszcze braci przeciw braciom buntuje!

K apłani nasi, szczególniej w dyecezji przemy
skiej już od la t dziesiątka pracują nad ludem, by 
go z rąk żydowskich wyrwać; snąć Bogu ta  praca 
jest miłą gdyż są tam wsie, gdzie nie m a ani je 
dnego żyda! Przez kilka la t ciężkiej pracy udało 
im się pozakładać w wielu wsiach sklepiki Kółka 
rolniczego, karczmy wzięły spółki wieśniacze w dzier
żawę, jak handel solą, nabiałem, a nawet chłopi 
trudnią się handlem  kości. Myta przy licytacjach 
odbierają żydom, dają chłopom pracę w rękę, po
magają słowem i kieszenią, a takich kapłanów ma
my wielu. A. ten żyd Eliazar śmie powiedzieć, 
że na odprawianiu nabożeństwa kończą swoje urzę 
dowanie! Więc kapłan, który dla bliźuich cierpi 
nieraz głód i zimno, jak to często się zdarza, gdy 
zaraz po mszy św. nie mając nic w ustach spieszy 
do chorego z św. Sakram entam i i kilka mil jechać 
musi — ma bardzo wygodne urzędowanie?

Żydowskie społeczeństwo jest próźniacze, pełne 
nizkich instynktów, bez serca, pogardzające cywi
lizacją, deptające Boga, koszlawiące jego przyka
zania.

Czemu naród ten  nie poszedł sobie do A rgen
tyny? bo musi być pasożytem i cudzą krwią się 
tuczyć! Zarzucają nam brak zdolności asymilacyj- 
n e j! — Wszak Niemców nie mało osiadło w na
szym kraju, a dziś tylko nazwiska świadczą o ich 
pochodzeniu, bo są Polakami i dobremi dziećmi 
Ojczyzny — a dlaczego żydzi są, byli i będą wro
gami ?

Brońmy się! Stańm y do walki na śmierć i ży
cie z wspólnym w rog iem ! Praca nas wzbogaci, 
zdobywajmy ją  wszędzie, zaprzestańmy nareszcie 
kupowania u żydów, w /m ówm y im  przyjaźń, usuń
my się od nich, a pracujmy wytrw ale! Idźmy za 
przykładem wspomnianych ludzi z przemyskiego, a 
Bóg dopomoże!

List St. Potoczka.
Poseł Stanisław Potoczek, przywódca nowosąde

ckiego „Związku chłopskiego1*, nadesłał komitetowi 
centralnemu następujące pismo: „Komitat centralny 
krakowski zamianował mnie „mężem zaufania" dla 
wyborów z 4 i 5 kurji, pomimo, iż w czasie posie
dzenia Sejmu prezesowi tegoż komitetu JW P. Józefo
wi Męcińskiemu stanowczo oświadczyłem, że do ko
mitetu centralnego uależeó nie będę.

Odsyłam zatem list, w którym mnie nieproszonem 
zaufaniem obdarzyć raczono, albowiem:

1. Stronnictwo chłopskie nie uznaje komitetu cen
tralnego takim, jakim komitet sam siebie uznaje, ja 
koby miał „jakąś władzę" nad wyborami.

2. Stronnictwo chłopskie jest zasaduiczo przeci
wne temu stronnictwu, którego broni komitet cen
tralny.

3. Stronnictwo chłopskie nie może popierać ta
kich przestarzałych zachcianek, jak bezwzględne pod
daństwo (które nazwano „bezwzględną solidarnością") 
posłów pod rozkazami większości, choćby wbrew su
mieniu.

4. Stronnictwo chłopskie użnaje jednę solidarność 
posłów, gdzie idzie o interes narodu i kraju (punkt 
2 naszego programu) gdy tymczasem stronnictwo kon
serwatywne pod płaszczykiem interesów kraju i na
rodu, przemyca swoje interesy stronnicze i ku temu 
celowi „nadużyło" solidarności w Kole polskiem.

5. Stronnictwo chłopskie uznaje jeszcze jednę so 
lidarność: posłów ludu katolickiego, gdzie idzie o 
obronę wiary i słusznych praw kościoła (w myśl 
punktn 1 naszego programu), a tej solidarności nie 
uznaje statut Koła.

6. Wskutek tego wszystkiego, stronnictwo chłop

skie nie może popierać takich kandydatów, którzy 
chcą być wybrani pod hasłem tak zwanej „bezwzglę
dnej" solidarności, a raczej poddaństwa — pod „bez
względne rozkazy" niesprawiedliwej większośoi.

7) Stronnictwo chłopskie uznaje natomiast po
trzebę bezwzględności solidarności ludu, (punkt 6 
naszego programu), zwłaszcza dziś przeciw tak „bez
względnie" postawionemu żądaniu stronnictwa kon
serwatywnego (stańczykowskiego). Hasło „bezwzglę
dna solidarność ludn" jest całkiem naturalną odpo
wiedzią na hasło „bezwzględnego panowania nad lu
dem, bez względu na Ind".

Jeżeli panowie wyborcy z większej własności i- 
stoinie więcej miłują naród i kraj, po rad  swoje 
stronnicze interesa, będą mieli sposobność okazać to 
przez wybór posłów ze swojej kurji. Niechże wybio
rą nie tych bezwzględnych co dla ludu serca nie 
mają, ale takich co potrzeby ludu rozumią i czują, 
a wtedy znów zakwitnie w Kole polskiem solidar
ność, ale ta głębsza, na solidarności z ludem oparta 
Oby się to stało! Obaczymy, czy mają na tyle pa- 
trjotyzmu, czy rozumieją sami to, czego od mniej ro
zumnego chłopa żądają. My ohłopi pójdziemy razem 
i solidarnie, bez względu na stronnictwa, a to tem 
bardziej, że „stronnictwo ludowe" obecnie kilkakro
tnie już uznało wiarę jako podstawę życia ludu, 
przez co i w tym pierwszym punkoie nastało zbliże
nie, gdy w innych punktach małe tylko zachodzą 
różnice, o które w czasie wyborów sprzeczać się nie 
możemy.

Wobec tego zechce Szan. Komitet centralny przy
jąć do wiadomości zrzeczenie się moje z godności 
„męża zaufania".

Łączę wyrazy poważania Stanisław  Potoczek“ .

Z ziem polskich.
Poznań d . 24 stycznia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Pod wrażeniem witaszyckiego procesu.

Jesteśmy tn wszyscy jeszcze pod świeżem wraże
niem głośnego procesu Witaszyckiego, o którego prze
biegu juz donosiliście. Sprawa ta ma dla nas nie
słychanie walne znaczenie i społeczeństwo polskie 
ma też obowiązek rozpatrzeć się w niej spokojnie, 
bez uniesienia, ale też bez uprzedzeń i złudzeń.

Trudno się zgodzić na wywody niektórych gazet 
naszych, że proces ten jest klęBką HKTystów. (idzie 
szukać tej klęski? Że HKTyści intrygowali, że do
puszczali się niegodziwych oszczerstw, że starali się 
wybić kapitał polityczny dla siebie, to jest faktem, 
bo to prooes sądowy stwierdził. Ale czy te intrygi i 
niegodziwe oszczerstwa nazywać można klęską wobeo 
faktu, że sąd uwolnił ich od wszelkiej kary i winy 
i wobec tego, co spotkało zasłużonego kapłana — 
patrjotę, ks. Szadzińskiego, proboszcza w Witaszy- 
cach?

Przy całej rozprawie chodziło o pacierz niemiecki, 
który miały odmawiać dzieci polskie. Ks. Szadziński, 
jako kierownik nauką religji w szkole w Witaszy- 
each, oparł się temu, a oparł się nietylko jako kie
rownik nauką religji, ale jako troskliwy kapłan o 
dobro dusz swych parafian. Że wprowadzenie pacie
rza niemieckiego do nauki religji musiało go w wy
sokim stopniu rozdrażnić, to jest psychologicznie jak 
najzupełniej uzasadnione; że go to jako duszpasterza 
także w wysokim stopniu musiało zaniepokoić, to jest 
znowu prawnie uzasadnione, boć skoro został kiero
wnikiem nauki religji, to miał obowiązek dopilno
wania tego, żeby bez jego wiedzy nie wprowadzano 
pacierza niemieekiego do nanki religji dla dzieci pol
skich. Jeżeli zaś wystąpił przeciwko nieprawnym tym 
innowacjom zbyt ostro, zbyt może szorstko, to za
służył na karę nie przez pobudki, ale przez formę.

Tymczasem co się dzieje? zasłużony kapłan patrjo- 
ta, już w podeszłym *t ieku, miał odwagę wystąpić 
w nieco rozdrażnionej formie — w obronie pacierza 
polskiego — przeciwko młodemu nauczycielowi, li
czącemu zaledwie 21 lat, a więc przeciw młodziko
wi, który zaledwie opuścił ławę szkolną. Za to otrzy
mał od swej władzy duchownej kanoniczne monitum, 
przez sąd został pośrednio potępiony i w końcu mu
si opuszczać probostwo, parafję, w której był kano
nicznie ustanowiony.

Zaiste — straszna, okropna kara i smutne sto
sunki, w jakich my Polacy pod zaborem pruskim ży
jemy i pędzimy naszą biedę polską. Sprawa pro
boszcza witaszyckiego — to postrach dla wszystkich 
księży polskich, którzy będą chcieli bronić pacierza 
polskiego przy nauce religji. Prawo kierowania i do
zorowania nauki religji w szkołach porutza księżom 
artykuł 24 konstytucji pruskiej, A jakżeż księża nasi 
mają kierować i dozorować nanką religji w szkołach 
wobeo tych okropnych stosunków, jakie powyżej n a 
szkicowałem! Jeżeli kapłan polski na wszystkie bez
prawia głową kiwać będzie, to dobrze i wolno mu 
będzie być kierownikiem nauki religji, jeżeli podnie
sie protest przeciwko takim bezprawiom, to może się 
narazić na to, że go spotka ten sam los, co ks. pro
boszcza Witaszyckiego.

Trzeba tylko r zważyć ogrom tego niebezpieczeń
stwa, jakie przy k k ich  stosunkach zagraża życiu

naszemu polskiemu Jeżeli dziecko szkolne będzie wi
działo, że ksiądz pozwala na pacierz niemiecki, to 
zacznie i w domu odmawiać pacierz po niemiecku i 
doczekalibyśmy się może takich stosunków, jakie już 
dziś mamy na Warmji, gdzie rodzice modlą się jesz
cze po polskn, ale dzieci ich odmawiają pacierz nie
miecki i modlą się na niemieckich książkach do na
bożeństwa. Niebezpieczeństwo to widzą księża sami 
i na dowód tego przytaczam tu wyjątek z listu ka
płana z Kujaw, posiwiałego już w służbie kościoła i 
szkoły, który właśnie z powodu zajść z ks. Szadziń- 
skim zamieścił go już pod koniec czerwca roku ze
szłego w K urjerze Pozn.

„Jestem już posiwiały w służbie Kościoła i szkoły — 
pisze ów kapłan — rozmaite pamiętam prądy, atoli 
nie pomnę takiego z n ę c a n i a  s i ę  n a d  k a p ł a 
n a m i ,  jakiego obecnie jesteśmy świadkami, dziś nie
bezpieczeństwo większe, niż za waltci kulturnej. Za 
walki kulturnej odebrano nam inspekcję nad naukę* 
religji, dziś władzy duchownej udało się wyjednać 
maleńkie ustępstwa dozorowania nauki religji. Nie
stety zbyt rychło mieliśmy się przekonać, że ta in
spekcja będzie g o r y c z ą  z a p r a w i o n ą .  Dla niej, 
widzimy obecnie, święty trybunał poknty naruszony, 
dla niej wdziera się tłuszcza gazeeiarska w prawa 
Władzy duchownej. I jakiż powód tej wrzawy? Oto 
kapłan katolicki odważył się dać przestrogę nauczy
cielowi, który zapomniał, że szkoła nie jest a g e n 
t u r ą  p o l i t y c z n ą .  Ksiądz śmiał się odezwać po pol
sku dc polskiej dziatwy lub nauczyciela, a to prze
cież zbrodnia wobec majestatu szkolnych przepisów. 
Wobec takich stosunków będzie lepiej dla Kościoła 
i duchowieństwa, jak Kościół zerwie z szkołą i du-. 
chowieństwo usunie się z szkoły, aniżeli gdyby Ko
ściół i duchowieństwo — przy obecnych stosunkach — 
miału być tylko s ł u ż e b n i c ą  d z i s i e j s z e g o  s y 
s t e m u  w s z k o l e .  Położenie dla nas duchownych 
jest bardzo trndne i dla tego odzywam się do ka
płanów, czy nie nadszedł czas, abyśmy salva sancta 
obiedientia Władzę duchowną prosili, by nas zwol
nić raczyła od obowiązku starania się o inspekcję 
nad wykładem religji w szkołach pod takiemi wa
runkami, jakie nam obecnie stawiają".

Tak pisał już przeszło pół roku temu w K u r. 
Poz. kapłan polski, posiwiały w słubie Kościoła i 
narodu. I ma słuszność, bo dzisiejsza inspekcja księ
ży równa się prawie zeru. Kapłan w szkole musi 
milczeć, bo inaczej posypią się na niego denuncjacje, 
a każde ich słówko rozedmą polakożercze gazety do 
niesłychanej zbrodni. Władza duchowna nie ma siły, 
żeby takiego kapłana polskiego uchronić przed takie
mi napaściami. Mamy przykład że ks. Szadziński 
padł ofiarą nikczemnych intryg HKTystów i za oo? 
Za to, że w szkole chciał dopilnować świętego obo
wiązku, że nie chciał dopuścić do pacierza niemie
ckiego. Są to okropne stosunki, przy których każdy 
ksiądz polski może dostać się pomiędzy młot a ko
wadło.

HKTyści w procesie Witaszyckim dopięli swego. 
Stało się, czego chcieli, a jeżeli te lnb owe ich in
trygi i machinacje się wykryły, to cóż oni sobie 
z tego robią I Mają twardy żołądek, znieśli już wiele 
i to zniosą, zwłaszcza wobec tego, że rząd coraz 
więcej popiera ich robotę. Bo jakżeż nazwać takie 
mowy ministrów Reokego i Bos3ego, jaa  nie popie
raniem HKTyzmu. Nie ońodzi im o to, j a k i e  mi  
drogami doszli do celu, tylko że celu swego d o- 
p i ę l i ,  t. j. sprawili usunięoie znienawidzonego so
bie kapłana polskiego, który, o ile wiadomo, zamie
rza udaó się do Galicji. Nie można zatem mówić o 
klęsce HKTystów, bo w głębi ich duszy HKTysty- 
cznej święci się w gruncie rzeczy tryumf z powoda 
ciosu, jaki zadali kapłanowi polskiemu, a pośrednio 
i duchowieństwu polskiemu pod zaborem pruskim,

Takich to czasów doczekała się ludność polska 
pod zaborem pruskim, ta lndność, która spełnia su
miennie obowiązki względem monarchji, do której 
politycznie została przykutą, — ludność, która wła
sną krwią i groszem przyczynia się do bezpieczeństwa 
i wielkości Niemiec.

Z  K R A J U .
Krościenko nad Dunajcem 22 stycznia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Oddaleni od świata. — Marzenia. — Kasa zaliczkowa. — 

Nie dajmy się. Ks. — Albin.
W cichym zakątku naszym, bo wskutek znaczne

go oddalenia od dworca koleji w Starym Sączu, 
prawdziwie jakby od reszty świata deskami oddzie
lonym, spokojnie i niemal ponuro. Zimę mamy lekką 
i bezśnieżną, to też oddalenie nasze wskutek niemo
żliwości nżycia szybszej jazdy sanną, jeszcze odleglej
szym od świata nam się być wydaje. Dunajec nie 
zamarznięty, a zatem jesteśmy pozbawionemi te* je 
dynej przyjemności, jaką zwykle o tej porze nastrę
czała sauna w urocze Rieninj aż do Czerwonego kla
sztoru, znana turystom z wycieczek ze Szczawnicy 
i z romantycznego powrotu łódkami.

Ztąd też książka i gazeta obok spokojnej kontem
placji nad sprawami narodowemi i krajowemi, to je 
dyna rozrywka w ciohym naszym zakątku.
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W zamian za to nie podlegamy gwałtownym bu
rzom politycznym panującym na szerokim świecie, so
cjalne poglądy przewrotnej kohorty są obce dla, na
szego poczo:wego góralskiego ludu, który spokojnie 
uprawia kawałek ojczystej, do wyżywienia icb rodzinnie 
dość wystarczającej ziemi, kontentując się słowem Bo- 
iem dla duszy, a zaledwie owsianym plackiem dla 
ciała.

Nie zazdrościmy wam jednak mili biacia waszej 
urodzajnej ziemi z dolm, której za to obfite plony 
zaprawione bywają goryc.ą odpornej walki.

Na zbliżające się wybory do Rady państwa ocze
kujemy ze spokojem, wybierzemy sobie jakiego dziel
nego górala, któryby możnym tego świata przypomi
nał bez przerwy, żeśmy też nie od macochy, ze ta 
kiemu Krościenku i uroczej Szczawnicy też należy 
się jakaś lepsza łączność ze światem przez doprowa
dzenie tu  kolei i do Piwniczny, a będzif to trjumf 
aż h e j!

Niezależnie jednak od tego krzatamy się jednak 
koło polepszenia naszej doli, ile to leży w naszych 
siłach — założone sklepiki kółek rolniczych w Kro
ścienku i Szczawnicy, cieszą się rzetelnem poparciem 
ogółu. W jesieni powstała kasa towarzystwa zaliczko
wego udziela rolnikom taniego kredytu, że już nie 
potrzebujemy się kłaniać, jak  dawniej, o pożyczki wę
gierskim żydom w Starej wsi, lub własnym w No
wym Targu. To też nie bez słuszności na dzisiejszem 
ze Draniu Rady nadzorczej tego towarzystwa podniósł 
jej prezes p. Wiśniowski ze Szczawnicy, że choć za
pomniani i biedni, zdołaliśmy przecie dla wspomo
żenia naszej jeszcze biedniejszej braci wykrzesać z ka
let wyżej 5 000 złr. w tym celu, a w Bogu nadzieja 
i w ludziach dobrej woli, że jak  się dowiedzą, iż 
tundusze nasze już są wyczerpane, to taki związek 
kas zaliczkowych krajowych, inne bratnie towarzy
stwa, lub nasz poseł ziemi nowotarskiej do Sejmu 
p. ordynat Czarkowski nie poskąpią nam pomocy, 
abyśmy nie zostali znów zmuszeni zdiąć pychę 
z serca i ponownie udać się w pokłony do bankierów 
podhala — o ! bo góral ma twardy kark do zgięcia 
i czuje to, że nie na darmo wraz z orłem założyli 
swe gniazdo na wierchach gór zewsząd deptanej Polski 1

Wspomniałem, że w kołkach rolniczych zakłada
my odporne szańce przeciw nawale armji w jupicach, 
ale przez sprawiedliwość przyznać muszę, że w są
siedniej Szozawnioy miejscowy ksiądz proboszcz Albin 
groźniejsze przeciw nim buduje twierdze, bo szczepiąc 
w serca swych parafjan pieśń polską i zamiłowanie 
do rzeczy ojczystych, tworzy tam niezdobyte baterje, 
a w Lelki czas po temu, bo nasz prawdziwy skarb, tę 
prześliczną Szczawnicę, oblega już z górą 300 wale
cznych, tam osiadłych na stałe Mahabeuszów, gotu
jąc się do szturmu z powtarzającemi się corocznie 
sezonowemi posiłkami. Ale niedoczekanie wasze — 
nie zdobędziecie wy tej perły Daszej, bo podobno 
i zakład postawi jakieś okopy, a góral to twardy 
bojownik, jak się uprze to aż hej, jaki powstanie 
harmider i rozczarowanie.

Powracając jeszcze do nadmienionej pracy ks. Al
bina nad ludem, wspomnieć tu muszę, jakiej rozko
szy doznałem będąc tam na zaimprowizowanem przed
stawieniu amatorskiem w mniejszej sali dworca go
ścinnego, komedyjki „Błażek opętany" poprzedzonej 
monologiem, a zakończonej chórem góralek wieńca 
pieśni narodowych. Rozumie się, że artystami i ar
tystkami były starsze dzieci góralskie, a jakaż werwa 
w ieh grze, poprawność w wysłowieniu, eóż za pa
mięć i ochota w nauczeniu się ról, słowem najbar
dziej uprzedzony do ludu stańczyk, widząc takie o- 
bjawy budzenia się duszy i narodowej świadomości, 
przyznaćby musiał, że to zyskany przeliczny, a trwa
ły materjał do odbudowy naszej ojczyzny.

Góral.

Z E  Ś W I A T A .
P a ryż d. 22 stycznia. 

(Litt oryginalny Otosu Naroduy 
Książę Kar&georgewioz o dżumie.

Jeden z dzienników tutejszych ogłosił wczoraj 
dwa nader ciekawe listy o dżumie księcia Bozydara 
Karageorgewicza. Książę baw5 w Bombaju, gdzie miał 
znakomitą sposobność przypatrzeć się straszliwej za
razie; sądzę zatem, że nie będzie od rzeczy podzielić 
się z czytelnikami waszymi treścią tych niezwykle 
interesujących listów, w chwili kiedy o tej dżumie 
mówi świat cały ze strachem. List pierw&zy datowa
ny jest z 17, drugi z 20 grudnia.

Podróżnik, przybywający do Bombaju, pisze ksią
żę, dziwi się nie mało. Gdzież jest ta dżuma? Na 
ulicach ruch i życie, na twarzach nie znać przygnę
bienia, owszem wszystko wygląda uśmiechnięte; pod 
namiotami, ustawionemi, wzdłuż ulicy, wykrzykują 
kuglarze, przygrywając na flecie i bijąc w małe bę
benki. Jest to jednakże tylko pierwsze wrażenie. Da
lej w części miasta, zamieszkałej przez Hindusów, 
wśród małych sklepików, w dzielnicy najludniejszej 
mor rozpostarł swoje panowanie. Od domów tych 
idzie nieznośny zapach fenolu i chloru, n az ien i czer
wienią się plam? i pusto tu, głucho, strasznie spo
kojnie, jeno czasem usłyszysz szelest i ludzkie stąpa

nia; to trupa nowego wynoszą z zapowietrzonego 
domu.

Giełda jest zamknięta. Fabryki stanęły, w osta
tnim miesiącu bowiem blisko 250.000 ludzi wywę- 
arowało stąd. Go wieczór na dworcu kolejowym pa
nuje ścisk nie do opisania ; to ci, co dnia poprze
dniego nie zdążyli uciec, jeśli pociąg był przepeł
niony. Tłum w białych burnusach tłoczy się przy ka
sach, wyciągając ręce z pieniędzmi i prośbą błagal
ną o... bilet! Biedacy ci krzyczą, pchają się, płaczą, 
odepciinięci przez silniejszych wracają napo wrót, a 
tymczasem na peronie czekają kobiety i dz.eci, wy 
glądając, rychło się zjawi mąż Hindus z wybawczym 
biletem. Ale pociąg odchodzi przepełniony. WięKsza 
część tłumów pozostaje, otaczając dworzec obozowi
skiem. Tu nucują, czekając jutra, chwili gdy przed 
odejściem nowego pociągu będą się mogli rzucić do 
okienek kas.

Wogóle dżuma uważaną tu jest za chorobę taje
mniczą, której nawet pochodzenia ludzie nie znają. 
Pierwotnie sądzono, że zawleczono ją  z Syrji w da
ktylach jadowitych lub w zbożu. Daktyle zniszczono, 
zboże wrzucono do morza, ale plaga nie ustała. Pe
wnego poranku znaleziono mnóstwo zdechłych szczu
rów, potem gołębi i kur, potem umarł jeden czło
wiek, potem drugi, trzeci. Umierali oni prawie nagle, 
nikt może nie wiedział nawet o ich chorobie. Silna 
gorączka, trochę opuchnięcia pod pachami i w czter
dzieści ośm godzin koniec wszystkiemu, chory umie
rał. W szpitalach, dzięki szczepieniu serum, więoej 
niż dwie trzecie chorych wyratowane bywają. Ale 
Hindusi wolą stokroć pozostać w domu, i leczyć się 
u guślarzy, byle pozostać wiernymi ideom kasty, do 
której należą. Dodajcie do tego, że religja t. zw. 
parsi, którzy tworzą dość znaczną część ludności 
Bomoaju, wymaga najrozmaitszych obrzędów, którycn 
w szpitalach dopełnić niepodobna, a zobaczycie dla
czego nie chcą oni opuścić swoich zapowietrzonych 
domow. Przed dwoma dniami odwiedziłem jednego 
takiego biedaka. Leży on na łóżku bardzo niskim, 
z czoła pot mu spływa, szyję okładami owinął i sła
bym głosem mówi do mnie: „Pane, sahib 1“ (wody, 
panie Q. Przy chorym żona pierze białą odzież, to 
burnus, w który go jutro ubiorą do trumny. Religja 
wymaga, by tę ostatnią szatę wyprał ktoś z rodziny. 
Więc czyni to żona; ona wie, że mąż jej zarażony 
dżumą, wie, że umrze jutro — czyni to z obowiązku, 
bez łez, z rezygnacją niemą, niepojętą...

Przez wązkie ulice przechodzą pogrzeby. Na desce 
niosą trupa pomalowanego czerwoną farbą, ozdobio
nego wieńcami jaśminu i róż bengalskich. Na czele 
pochodu idzie hindus, wiozący narzędzia z palącą się 
smołą, od której zapali stos, na końcu kilku ludzi 
uderza w nnłe bębenki, za nimi wreszcie przyjaciele 
zmarłego niosą kawałki drzewa, które dorzucą do sto
su jako ostatnią przysługę zmarłemu. Albo pogrzeb 
muzułmański. Umarły leży w trumnie wyłożonej su
knem ezerwonem, przetykanem złotem. Ci co go nio
są i co idą za trumną, śpiewają pieśń'prawie że we
sołą, idą wolno do cmentarza muzułmańskiego, poło
żonego nad brzegiem morza. Tam złożą umarłego w 
cieniu bananów i kwitnących jaśminów. Za nimi trze
ci pogrzeb, pogrzeb jednego z parsi. Na noszach po
krytych białą płachtą, niosą nieboszczyka również w 
białą szatę ubranego. Niesie go ośmiu ludzi w bia
łych ubraniach i takichże rękawiozkach. Religja wy
maga, by umarłych grzebali i nieśli do wieży Mil
czenia ci sami ludzie, którzy tworzą osobną kastę; nie 
mogą brać udziału w uroczystościach publicznych bez 
poprzedniego dziewięciodniowego oczyszczania się; mie
szkają oni w osobnych nawet domach, specjalnie dla 
nich wybudowanych. Umarły jest nagi, powrócić ma 
do prochu, z którego powstał w tym stanie, w jakim 
przyszedł na świat. Na wieży siedzą drzemiące sępy, 
które trupa niebawem rozszarpią; zostanie tylko szkie
let, który się wkrótce pud piekąuemi promieniami słoń
ca w proch obróci, a proch wiatr rozniesie.

Dzisiaj zwiedzałem z p. Snow, komisarzem miej
skim w Bombaju, szpital, gdzie pielęgnują zadżumio- 
nych. Powóz wiezie nas po za miasto, wśród żywych 
płotów, pokrytych kwieciem fioletowem lub różowem. 
Dookoła zapach róż i jaśminu, którego tu wszędzie 
pełno. Jesteśmy wreszcie na miejscu. W salach pół- 
zmrok panuje i chłód, jeźli tak w naszych stosunkach 
nazwać można atmosferę 30°C. Lekarz pokazuje nam 
jednego chorego po drugim. Leżą oni długim szere
giem na cienkich materacach, bronzowe ciała, nagie 
zupełnie, przykryte jednem tylko prześcieradłem, Jedni 
leżą spokojnie wpatrzeni w sufit, drudzy śpią, inni 
znowu majaczą w gorączce, lub rzucaią się pod prze
ścieradłem w konwulsjach. Widziałem jakiegoś malca, 
który przybył niedawno do Bombaju z okolicy dotknię
tej głodem. Uciekał przed jednem nieszczęściem w ra
miona drugiego. Biedactwo spało właśnie, tak stra
sznie chude, że pod prześcieradłem ledwo widać wy
nędzniałe jego kształty. Budzi się. Ma śliczne czarne 
oczy; teraz patrzy zdziwiony, czy to może sen jeszcze. 
Uśmiecha się zadowolony, potrząsając wygoloną głową, 
na której pozostawiono, tylko muzułmański osełedec. 
Lekarz mówi, że gorączka opadła, chory jest ocalony.

Jak tu  strasznie smutno w tym szpitalu. Żadnej 
Siostry Miłosierdzia, żadnej kobiety, któraby przynio
sła chorym troskliwą opiekę i słowo pociechy.

Wracamy do miasta. Pb drodze wstępuję do mie
szkania hindusa, którego przedwczoraj odwiedziłem. 
Nie ma go już w domu. Umarł wczoraj. Na miejscu 
gdzie stało jego łóżs o, pali się kadzidło w mosiężnem 
naczyniu, w kącie stoi drugie naczynie z kwiatami, 
które zmieniać się będą codziennie przez dni czternaście, 
podczas gdy biednego hindusa szarpać będą sępy przy 
wieży Milczenia.

Z R O S U  z  Z I E M I Ą .
OPOWIADANIE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy). (67)

Pow tarzał je sobie po tysiąc razy, żadnej nie 
znajdując odpowiedzi. „Dobra m yśl“" nie przycho
dziła.

Wreszcie ruch, wysiłek fizyczny i powietrze 
świeże zaczęły oddziaływać.

Ożga uczuł niejaką u lg ę ; chaotyczny zamęt, 
jaki go zewsząd otaczał, cichł, ustępując miejsca 
wyczerpaniu.

Kończyły się właśnie pola orne. Z drugiej stro
ny drogi, którą szedł Ożga, rozciągała się duża, 
pusta przestrzeń... poręba.

Ożga postąpił kilka kroków, wszedł w środek i 
usiadł na pierwszym napotkanym pniaku. Siedział 
jakiś czas nierucnomie z okiem, utkwionem w u- 
schłą gałęzkę, leżącego przy jego nogach chrustu. 
N aw et myśl przestała pracować. Dumał... tylko.

Nagle rozległ się turkot wozu, w powietrzn 
przeleciała nuta piosenKi. Ożga podniósł głowę, 
spojrzał.

Drugą ku wsi toczył się wóz drabiniasty.
Chłop s ta ł na spodniarce, postrzeliwał z bata, 

nucąc wesoło.
W zdrygnął się Ożga. Coś niby zazdrość szar

pnęło mu sercem. Spuścił w doł oczy.
I  znów wspomnienia uderzyły falą. Nikły je 

dne, rozbrzmiewały drugie, a każde rodziło ból, 
oblewało smutkiem, każde m ów iło : za późno!

W  oczach Ożgi pojawiły się łzy, drżące wargi 
bezwiednie powtórzyły: „za późno 1“

Wszystko za późno!
I trzy lata wysiłków i praca i ten żal nawet, 

co mu teraz piersi wypełniał, wszystko przychodzi
ło za późuo.

Ożga płakał...
Wreszcie wstrząsnął się całem ciałem, porwał 

na równe nogi, obejrzał trwożliwie na okół i... pro
mień słońca załam ał się na błyszczącym przed
miocie.

Ożga mierzył... we własne serce.
M ierzył długo, che ał trafić celnie... raz skoń

czyć.
W tern tuż obuk niego rozległ sie głos ludzki:
— Niech będzie pochwalony!
Ożga nerwowym ruchem opuścił broń, w bok 

uskoczył. Krew uderzyła mu do głowy... Z po za 
krzaka puszczającej Się w porębie osiczyny ukazała 
się najpierw lniana główka małej dziewczynki, a po
tem  rumiana postać chłopki...

— Na wieki wieków! A to wy Stykowa! cóż 
tu  robicie?—zaczął teraz zdławionym głosem, ocie- 
rająć zimny pot z czoła, Ożga.

Stykowa schyliła się do kolan.
— Za jagodam i chodzimy, wielmożny panie! 

W czoraj wielmożna dziedziczka obsyłała, żeby 
uzbierać...

— To dobrze! to dobrze... — odezwał się, aby 
coś odpowiedzieć, a potem z niejakim lękiem w gło
sie dodał:

— A ja... tak w pole wyszedłem i zaraz w ra
cam.

Chłopka skłoniła się znów i chciała odejść.
Zatrzymał ja gestem i ukazując na trzymające 

się matczynego fartucha dziecko, spytał:
— To mleczna siostrzyczka mej Dziuchny?
— Tak, wielmożny panie!
— Ładne dziecko... a jaka duża!
— Z łaski Boga chowa się zdrowo...
— Chodźż6 tu do mnie... niech ci sńj przypa

trzę... Jakże je j na im ię?
— Także Jadwisia — odrzekła Stykowa, pod

prowadzając dziecko.
— Także Jadwisia — powtórzył, gładząc ma

lutką po głowie. — Także Jadwisia...
— A i synka dał nam Pan Bóg także Jasia... 

jak u wielmożnych państwa! — pochwaliła się.
Ożga westchnął.
— Wszystko jak u nas! oj nie wszystko ! Ale 

bywajcie zdrowi — dokończył szybko, bo czuł, że 
dłużej nie zapanuje nad sobą i prawie pędem pu
ścił się ku domowi. B iegł...

(Ciąg dalszy nastąpi).



j t_______ _ »(J fc O S N A R O D U * __________i  dnia 25 Stycznia_____________________ Nr 2G

KRONIKA.
Kraków dnia 26 *tycznia.

Kalendarz kościelny. We wtorek Batyldy i P a 
uli, wdów i Polikarpa, biskupa; jutro Jana Złetouatego, b i
skupa, wyznawcy; pojutrze Karola Wielkiego i Walerjana, 
biskupa.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu styczniu wolno polo
wać na: sionki, kozły [rogacze], zające, lisy, jarząbki, cie
trzewie, dropie głuszce i parawy, oraz na wszelkie ptactw# 
błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: jelenie łanie, kozły, cielęta, spiczaki, 
borsuki, kury głuszcze i cietrzewie, bażanty i kuropatwy, 
oraz przepiórki i dzikie gołębie.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu styczniu wolno ło
wić wszelkie ryby bez wyjątku, jeżeli mają przepisaną miarę

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicg.
Kalendnrz astronom.czny. Wschód słońca rozpoczął sig 

dziś o godzinie 7 minut 22, zachód przypada o godzinie 4 
m inut 23, długość dnia 9 godzin minut 1.

Stan p w ie trzą . Dnia 26 stycznia e godzinie 7 rano, ba
rometr 726,9, termometr 3*8 C., wilg. 92’/,, wiatr wsehe- 
dni. Zachmurzenie 10.

Kupujcie tylko u ehrseśeijau!

Książe biskup krakowski ks. Puzyna celebro
wał w poniedziałek nabożeństwo ku czci Nawrócenia 
św. Paw ła w kośeiele księży Misjonarzy na Stra- 
domiu.

Doroczne nabożeństwo ku czci Najświętszej Ko- 
dziny z Nazaretu dla uproszenia Boga, aby ochronił 
miasto nasze w tym roku przed wszelkiemi dolegli- 
wemi chorobami, odprawił w niedzielę ks. prałat in
fułat Krzemieński w kościele Braci Miłosierdzia na 
Kazimierzu. Kościół był szczelnie zapełniony pobożną 
publicznością zarówno z Krakowa, z Podgórza jak i 
z okolicy. Kazanie podniosłe wygłosił ks. kan. Łabaj 
na temat „Wyeb. _>n:a dziatek".

* Nabożeństwo Żałobne. W piątek d. 29 stycz
nia br. o godz. 10 rano za spokój duszy śp. Jana 
Kilińskiego szewca, pułkownika 20 pnłku piechoty 
b. wojska polskiego, członka Bady narodowej za cza
sów Kościuszki, zmarłego w Warszawie, odprawione 
będzie nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 . Domini
kanów, jako w 79 rocznicę śmierci jego, staraniem 
cechu szewców krakowskich.
* List pasterski. Arcybiskupi i biskupi austrjacey 

wydali zbiorowy list pasterski w sprawie wyborów 
do Bady państwa. Znakomity to man:fest, pełen głę
bokich myśli, jasnych wskazówek i rozumnych nauk. 
Drukować go też będziemy w całości na podstawie 
tekstu pomieszczonego w Czasie. Jakkolwiek bowiem 
list pasterski nawołuje do zbratania i zrównania wszyst
kich katolików pod wspólnym sztandarem, pomimo to 
w krakowskim książęco-biskupim pałacu od ezasu 
zajęcia stolicy przez Najprzew. ks. Jana kniazia z Ko
ścielna Puzynę nznawany bywa tylko Czas za wyłącznie 
uprzywilejowany organ katolicki, wbrew nawet zupełnie 
indyfer ntnemu stanowisku tego dziennika wobeo naj
ważniejszych postulatów katolickiego programu. Wszyst
kie listy pasterskie, odezwy i komunikaty książęco- 
biskupie posyłane bywają tylko Czasowi; a choó 
niełaskawe pomijanie nas równie nam jest niepojęte 
jak przykre, musimy radzi nie radzi poprzestać na 
przedrnkowywaniu najważniejszych przynajmniej do
kumentów, ogół katolicki obchodzących. Tak też czy
nimy i tym razem.

Dar. W administracji naszego dziennika złożono 
paczkę (prawdopodobnie z ubraniem) przeznaczonem 
dla pogorzelców Szczepiatyna koło Uhnowa. Paczkę 
tę wysłaliśmy ks. Janowi Srodoniowi, przewodniczą
cemu komitetu, zajmującego się pogorzelcami.
* Ruch przedwyborczy. W piątek 22 b. m. od

były się równocześnie trzy wieoe stronnictwa ludowe
go w Wadowicach, w Tarnowie i w Jarosławiu. 
Wieeowi jarosławskiemu przewodniczył adw. Mikie- 
wioz z Przeworska. Przemawiał głównie Stapiński, 
wywołując burzę oklasków. Socjalista Schiffler prze
mawiał w duchu pokojowym i pojednawczym. Na wnio
sek Stapińskiego uohwaleno, aby robotnicy miejscy 
poddali się pod rozkazy stronnictwa ludowego.

Wieo tarnowski nie miał tak harmonijnego prze
biegu. Na zgromadzeniu był obecny starosta Duna
jewski, przewodniczył poseł Bojko. Bozumnie, z tak
tem i z wi°lką miłością dla ludu przemawiał ks. dr 
Żygoliński, zarzucając słusznie stronnictwu ludowe
mu. że nie dość jasno określa swój stosunek do ży
dów. Ludowiec dr. Winkowski odpowiedział, że po
trzeba: „sprawiedliwie (!) krytykować (!!!) żydów", in
ny zaś członek stronnictwa ludowego, chłop z Mę
drzechowa, oskarżał księży, że obłudnie zachęcają do 
antysemityzmu, bo sami sympatyzują z żydami, Dziel
nie odpowiedział ks. Żyguliński, że nawet i między 
księżmi może się znaleśó człowiek błądzący a nastę
pnie nakreślił program pomocy dla włościan : robo
tników a równocześnie wyzwolenia się z pod przewa
gi żydów. Niepokój wywołał socjalista Sułozewski, 
który rozwijał swoje teorje; Bojko odebrał głos Suł- 
czewskiemu. Na wniosek Bernadzikowskiego wbrew 
opozycji Sułczewskiego, Bałandy i kilkunastu obecnych 
socjalistów uchwalono rezolucję, iż członkowie stron

nictwa ludowego nie zostają w żadnej styczności z so
cjalnymi demokratami i na ich działalność się nic 
zgadzają. Włościanie wychodząc zanucili pieśń pa- 
trjotyczną a potem: „Kto się w opiekę!"

W  Wadowicach zebrało się około 600 osób. By
li obecni: dr Lewakowski, prof. Jagerman i inni. 
Socjalista Beger pozdrowił włościan w imieniu... ks. 
Stojałowskiego. Kandydat socjalistyczny, Englisz, u- 
mizgał się do chłopów. Zebrani, za wniockiem dra 
Szaflarskiego, oświadczyli się przeciw zasadom so 
cjalizmu.

W powiecie bialskim odbyło się w sobotę i w nie
dzielę jedenaście wieców zwołanych przez stronników 
Stojałowskiego. W Żywcu odbył się w niedzielę taki 
sam wieo pod przewodnictwem chłopa Kubaka. Na 
wie^u wywiązała się polemika pomiędzy ludowcem 
Bielewiczem a socjalistą Engliszem,

Na Śląsku wszystkie odcienia stronnictwa naro
dowego postanowiły postępować zgodnie. Związek 
śląskich katolików w porozumieniu ‘z posłami sejmo
wymi utworzył jeden komitet; drugi komitet utwo
rzyło „Polityczne Towarzystwo ludowe", oba te ko
mitety odbyły jeszcze w grudniu naradę wspólnie z ko
mitetem czeskim. Na naradzie tej uchwalono przed
stawiony przez posła Michejdę zarys programu. P ro
gram żąda urzędowania w polskim i cz<skim języku, 
polskich i czeskich szkół średnich, fachowych i prze
mysłowych. W zasadzi* oświadcza się program za 
powszechnem prawem głosowania i zniesieniem kuryj;. 
na razie zaś domaga się, aby państwową reformę wy
borczą rozszerzono na Sejmy i gminy, aby głosowa
nie było bezpośrednio i tajne, aby liczba posłów lu 
dowych była większa i aby okręgi wyborcze spra
wiedliwiej były podzielone. Program życzy sobie zre- 
formowauia dzisiejszych stosunków na korzyść pracy 
i stanowczej opieki nad rolnictwem. Co do kandyda
tów zarówno „Związek śląskich katolików" jak i „Po
lityczne Towarzystwo ludowe* postanowiły popisrać 
kandydaturę ks. Świeżego z kurji wiejskiej. Co do 
kurji powszechnej „Tow. ludowe" p dera kandyda
turę p Jerzego Cienciały. „Związek śląskich katoli
ków" większośc ą głosów oświadczył się za p. An
tonim Kasprzakiem, notarjuez a  z Frysztatu. „Tow. 
ludowa" prawdopodobnie ustąpi.

Jako kandydat okręgu stanisławowskiego, przy 
wyborach do Bady państwa z kuiji powszechnej, sta
wianym przez partję socjalistyczną jest p. Juljan Obi- 
rek, zecer ze Lwowa.

O mandat z 5 tej kurji okręgu: Stanisławów, Bo- 
borodczany, Bohatya, Podhajce, Tłumacz, ubiega się 
prof. gimn. p. Franciszek Gutowski z Buczacza. Jest 
to człowiek powszechnie łubiany, wyborny mówca, 
syn mieszczanina ze Śniatyna. Kandydat ten ma wszel
kie szanse powodzenia.

Z kurji gmin wiejskich okręgu Buozaez-Czortków 
kandydować będzie ks, St. Gromnicki, dziekan bu
czacki. Wybór jego zapewniony Dotychczas okręg ten 
zastępował w Badzie państwa p. Kornel Horodyski.

W Stanisławowie o mandat z piątej kurji ubiegać 
się zamierza żydowin Hersz Halpern, prezes kahału.

* Wybory do Izby handlowo-przemysłowej. Skru
tynium zakończone w poniedziałek o godzinie 7-mej 
wieczorem, dało wynik następujący: Okręg 1. wielki 
handel, wybrani zostali: 1) Mendelsbnrg Albert 236 
głosami, 2) Szancer Zygmunt 279 g ł , 3) Schwarz 
Henryk 228. Po tych otrzymali: Bazes 128 głosów 
i Porębski 122. Mały handel: Kittermann Salomon 
wybrany 1013 głosami. Kandydat chrześcijański dr 
Miłkowski otrzymał 273 gł., Wielki przemysł: 1) 
Binder Wilhelm wybrany 278 głosami 2) Ehren- 
preis Maksymilian 220 gł., 3) Stizygowski 216 gł. 
Po tych otrzymali: Karol Włodzimierski 75 gł. i 
Zieleniewski Edmund 72 gł.

Z małego przemysłu syhran i zostali kandydaci 
żydowscy: 1) Kwiatkowski Jan 3610 głosami, 2) 
Ader Michał 1932 gł., 3) Judkiewicz Jakób 1970 
głosami. Kandydaci chrześcijańscy: Chmurski Boman 
otrzymał 1714 i Aleksander Sulikowski 1795 gł. 
W okręgu tarnowskim obliczenie jeszcze nie jest za
kończone. Według tymczasowego zestawienia w wiel
kim handlu wybrano żydów: 1) Sehonfelda Marka 
111 głosami, 2) Bakowera Efroima 111 gł.; po tych 
otrzymali: dr H. Szarski i Bazes po 75 głosów. 
Z małego handlu wybrany został Silberberger Nor
bert 513 głosami, Steinhaus otrzymał tjlko 259 gł. 
Wielki przsmysł: 1) Bieehoński Wojciech wybrany 
136 głosami, 2) Szancer Artur 128 gł. Eimler otrzy
mał wszystkiego 14 głosów. Z małego przemysłu 
wybrany został Jan Goetz 1805 głosami, Henryk 
Zauderer otrzymał 635 gł. Ostateczny wynik sekcji 
handlowej tarnowskiej będzie wiadomy aż za dni 
kilka.
* Z Uniwersytetu PP- Władysław Adam Neuhoff 

rodem ze Stryja i Mieczysław Jakób Józef Świtalski 
rodem z Cieszanowa, otrzymali na Uniwersytecie J a 
giellońskim stopień dra wszech nauk lekarskich.
* W komitecie balu, który się tak świetnie zapo

wiada, a odbędzie się dnia 3 lutego na dochód ko- 
lonij wakacyjnych w Kochanowie i szpitala św. L u
dwika, na zaproszenie Pań podjęli się uczestnictwa 
PP . Henryk Bołoz Antoniewicz, Tadeusz Ohrząszezew- 
*ki, Jan Jastrzębski, Józef Krzesz, Zygmunt Moraw
ski, Leopold Mussil, Ksawery hr. Pusłowski, Ludwik

br. Puszet, Konrad Rakowski, Stefan Bóżeoki, Bo
man hr. Seipio, Eomuald hr. Skarbek, Bronisław 
Slaski, Emanuel Świeykowski, Franciszek Wężyk, 
Józrf Wężyk, Antoni Godziomba Wysocki, Stefan hr. 
Zborowski i Tadeusz Żeleński.

Przypominamy tu, iż w dniach 1, 2 i 3 lutego 
w hotelu Saskim Nr 18 wydawane będą także bi
lety akademickie.
* Na Wystawie Sztuk pięknych w Sukiennicach 

zawieszono: „Martwą naturę" Łukowskiego, „Anioł
ka Bizantyjskiego" Klem. Mien., „W czasie antraktu" 
Wodzinowskiego, „Szarą godzinę" Strojnowskiege, 
„Zielony staw pod Świnnicą" i „Zawrat" dwa obra
zy Mroczkowskiego oraz „Studjum małpy" Puszeta.

* § .19. Na podstawie §. 19 ust. pras. upraszam 
nprzejmie o umieszczenie w najbliższym numerze 
Głosu N arodu  następującego sprostowania wiado
mości w nr. 16 pod napisem „gdzie obdzierają lu
dzi" podanej: Nie jest prawdą, że rachunek owego 
Hamburgozyka wynosił na trzy osoby 283 złr. i że 
ja wystraszony don!esieniem polieyjnem takowy „spu
ściłem". Ów Hamburgczyk ugaszczał grono artystek 
i artystów oeób d w a n a ś c i e ,  zamówił iuocesive 26 
butelek szampana, c z t e r y  setki papierosów „prin- 
cesa“ i kolację dla wszystkich. W policji wyparł sięr 
iżby był dla wszystkich zamawiał, a mimo zeznania 
kelnerów moich, niechcąc procesu, dobrowolnie ra 
chunek zredukowałem do kwoty odpowiadającej kon- 
sumeji przezeń jako zamówioną uznanej. Z szacunkiem 
A d o lf F riedm ann* . — „Ta dobrowolnoszcz" pod 
naciskiem komisarza policji jest za ste wzruszająca.

Zawsze oni. Komisarz Magistratu III obwodu, 
zamkiiął przed samym szabasem i n t e r e s  Zofji recte 
Sali Lederberger w uliey Wązkiej na Kazimierzu. 
Sali chciała widocznie zrobić krocie a może miljony 
na nędzarzach, którym świadczyła dobrodziejstwa, 
przez pożyczki na fanty, na b a r d z o  m a ł y  pro- 
c e n t ,  gdyż b r a ł a  t y l k o  30 c e n t ó w  od j e d n o  
go g u l d e n a  n a  m i e s i ą c ,  czyli 360%  na r°I' 
nie licząc procentu od procentu, co wyniesie grube 
więcej. Wszystkie zastawy oddano w depozyt Kasy 
miejskiej, a dobroczynną lichwiarkę pociągnięto dt 
sądowej odpowiedzialności.

* W obronie psów. Właściciele psów domagają 
się, aby Świetny Magistrat m. Krakowa raczył już 
raz znieść swoje rozporządzenie, dotyczące noszenia 
kagańców, gdyż w porze zimowej psy nadzwyczaj 
rzadko podlegają wściekliźnie, a noszenie kagańeów 
może się tylko przyczynić du tej choroby, ponieważ 
pies noszący kaganiec nie jest w możności nawet na
pić się wody. Towarzystwo „Ochrony zwierząt" po
winno w tym względzie robić starania, jak  to się 
dzieje w innych miastach; ale zdaje się, że wspo
mniane Towarzystwo istnieje tylko na papierze 1

Co się tyczy opłaty od psów, to Sławetny Magi
strat m. Krakowa wyśróbował tę do najwyższych 
granic, ba! wyorzedził nawet Lwów. Oprawca od 
złapanego psa pobiera 2 koron w Krakowie, a we 
Lwowie tylko 1 koronę i to wystarcza.

Górą krakowski Magistracie I !
Doraźna kara. W nocy z niedzieli na ponie

działek wezwano pogotowie ratunkowe, do mostu ko
lejowego przy rogttoe Warszawskiej, gdzie lokomo
tywa urwała lewą nogę mieszkańcowi Krowodrzy, 
nazwiskiem Malarz, który zajęty był kradzieżą 
węgla z wagonów kolejowych. Malarza odwieziono 
do szpitala św. Łazarza, gdzie mu bezzwłocznie nogę 
amputowano.

* Nowy sport złodziejski uprawiała przez cały ty
dzień Zofja Waligórska. Widząc, że nasze służące, 
wstępując na modlitwę do kościoła św. Barbary, zo
stawiają swoje koszyki, zwykle już naładowane spra
wunkami, przed kościołem na opiece babki kościelnej, 
umiata z tego korzystać i codzień wychodząc z Ko
ścioła, zabierała jeden z koszyków, zwykle najcięższy. 
Lament okradzionych by 1 wielki, a największy w u- 
biegłą sobotę, bo Waligórska, stosując się do ustawy 
odpoczynku niedzielnego, zabrała w sobotę aż dwa 
dobrze naładowane koszyki. W koszykach opróoz pro
wiantów, znajdowały się nawet portmonetki z gotówką 
i książki rzeźników do zapisywania mięsa. Waligór- 
aka uszczęśliwiona z tego przypuszczała, że proceder 
ten uprawiać będzie bezkarnie w nieskończoność i już 
w poniedziałek stawiła się na miejscu grabieży, i tak 
jak zwykle zaczęła szukać niby swego koszyka w sze
regu stojących przy babkach kościelnych i już zabie
rała jeden, gdy pp. Chojnacki i Noga, ajenci poli
cyjni chwytają ją  w swoje kleszcze i „pobożną" słu- 
żąoę odprowadzają do jej mieszkania, gdzie znajdują 
pięć koszyków, dwie portmonetki i dwie książeczki 
rzeźnicze i jeszcze inne przsdmioty skradzione. Wali
górska po dłuższej konferencji z policją, osiadła na 
dłuższy czas „pod telegrafem".

* Kronika policyjna. Ajenci policyjni p p . : No
ga i Chojnacki, przyaresztowali w zakrystji kościo
ła św. Barbary starą złodziejkę kieszonkową, Marją 
Malutę 57 lat licząoą. Marja Maluta wyciągnęła z kie
szeni służącej, Józefy Kubik, portmonetkę z kwotą 93 
centów. Wyjąwszy pieniądze, portmonetkę podsunęła 
pod siedzenie jednej z modlących się, a sama chciała 
uciec przez zakrystję. Spostrzegł tę manipulację ajent 
p. Noga i Malutę przytrzymał. Pieniądze odebrano.

W sobotę przed wieczorem wszedł 16-letni Woj-
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cieeh Dudek do jednego z domów pr:y uliey Staro
wiślnej, a zastawszy otwarte mieszkanie ks, Kulinow- 
skiego, katechety gimnazjum Sobieskiego, wszedł tam 
i wiszące pod ręką palto, zeskamotował je. Złodzieja 
w porę spostrzeżono. Palto wróoiło na kołek, a Dudek 
poszedł jak niepyszny do aresztów policyjnych. — 
W niedzielę po południu przyniesiono na inspekcję 
policji aż trzy gąsiory spirytusu i nalewki. Znaleziono 
je nkryte w podwórzu domu pod 1. 9 przy ni. Ska
wińskiej. Wartość dochodzi 25 złr. Gąsiory (ozwarty 
był ale rozbity) pochodzą z kradzieży.

Socjaliści we Lwowie rozrzucili w przeciągu 
jednej godziny dnia 18 stycznia około 30.000 odezw 
wyborczych po wszystkich prawie, nawet najdalszych 
dzielnicach, pomimo zakazu kolportażu. Eozrzucaniem 
tych odezw zajmowało się stu robotników, z których 
■dijóch, jak wiadomo, .aresztowano i internowano na 
piecu Słonecznym. Tego samego dnia rozpowszechnia
no owe odezwy także w innych miastach wsohodnio- 
galicyjskich.

* Otwarcie kursów szewskich we Lwowie. W
niedzielę rano, w zakładach gal. Tow. dostaw dla ar- 
mji przy ul. Zielonej, odbyło się uroczyste otwarcie 
kursów majsterskich dla szewców. Otwarcie poprze
dziło nabożeństwo. W sali przeznaczonej na kursy zgro
madzili się potem reprezentanci Tow. dostaw dla ar- 
mji, kierownicy i uczestnicy kursu, jako reprezentant 
Wydziału krajowego p. Tadeusz Romanowicz, dalej 
inspektor przemysłowy Navratil i sekretarz kraj. ko
misji dla spraw przemysłowych, p. Starkel. Kierownik 
kursu, p. Celewicz, przedstawił uczniów kursu, któ
rych jest 12 i pomiędzy którymi (objaw bardzo po
cieszający) znajduje się kilku młodych majstrów. Prze
mówił potem p. Romanowicz, życząc kursom jak naj
pomyślniejszego rozwoju i osiągnięcia założonych so
bie celów W imieniu Tow. dostaw dla aimji prze
mówił p. Niemczynowski. Na zakończenie podejmowa
no obecnych śniadaniem, podczas którego wzniesiono 
liczne toasty.

Z Dabia koło Dobczyc piszą do nas: W sobotę 
23 bm. po południu o godz. 3 zmarł tu  Franciszek 
Ksawery z Górnego Michałowa Jasieńczyk Michało
wski, właściciel dóbr, przeżywszy lat 66. Zmarły był 
typem polskiego obywatela, znakomitym gospodarzem. 
Społeczeństwo nasze straciło ze śmier ią śp. Micha- 
łowsKiego wybitną osobistość, powszechnie dla swych 
cnót szanowaną. Spokój jego duszy. Pogrzeb -odbędzie 
się we wtorek 26 bm.

Cavaleria rusticana. Wasyl Szram z Tuchli, 
w powiecie jarosławskim, który siedział za podpale
nie siedm lat w więzieniu, miał brata, który również 
czuł pociąg do niszczenia cudzego mienia. Brat ten 
prztd kilkunastu laty podpalił był kilkanaście do
mów we wsi, które też spłonęły do szczętu, ale bu
dynki podpalacza ocalały. Niebawem podpalacz u- 
marł, a pozostała na świeciu wdowa Paraśka Szram. 
Wasyl czuł do swej bratowej od czasu owego pożaru 
wielką niechęć, ale nie miał szczególnego powodu 
do objawienia jej tego dotkliwiej. Ale dnia 14 b. m. 
przyszedł Wasyl biedny, do bogatej Paraśki i pro
sił ją  o kawałek słoniny Lecz bogata Paraśka po
żałowała mu słoniny i dała kawałek mięsa, To już 
napełniło Wasyla taką żałością do Paraski, że w dwa 
dni później podpalił jej budynki. Spłonęły dwie sto
doły Paraśki i jedHa stodoła innego jeszcze gospoda
rza. Mściwego Wasyla aresztowano.

* Polowanie. W lasach radziechowskich marszał
ka krajowego, hr. St. Badeniego, odbyło się polowa
nie w 11 strzelb w dniach 20, 21, 22 i 23 b. m.
i ubito 24 dzików, 50 Rogaczy, 55 zajęcy, 19 lisów,
Strzałów padło 405.

* Samobójstwo, w  Rzeszowie dnia 20 bm. ode
brała sobie życie przez powieszenie 2S-letnia Kata
rzyna Popek, żona stróża. Przyczyna samobójstwa nie
wiadoma.

Z drugiej jednak strony donoszą, iż zachodzi po
dejrzenie, że Popekowa została najpierw otrutą przez 
swego męża a następnie dla zatarcia śladów zbrodni 
powieszoną. Popekowie pobrali się dopiero przed trze
ma miesiącami , ale pożycie ich nie było szczęśliwe.
* Odlewy z figury Adama Mickiewicza, pomnika 

mającego stanąć w Stanisławowie, wymodelowanego 
przez Tadeusza Błotnickiego, są do nabycia w kan- 
celarji TuW. Przyjaciół Sztuk pięknych w Sukienni
cach. Bliższa wiadomość u p.  Zefiryna Bieleckiego 
tamże.

* Jubileusz robotnika. Z Ustronia na Szląsku au- 
strjackim dontszą: Jan Benek, ślusarz z arcyks. fa
bryki maszyn, został obdarzony przez cesarza krzy-
em zasługi za 50 letnią praoę w fabryce. Starosta 
ielski przypiął jubilatowi krzyż w J> elsku, w obe- 
ości grona urzędników. Starosta i panowie z dy
kcji w przemówieniach podnieśli długoletnie zasłu

gi jubilata. Jan Bonek liczy 75 lat. cieszy się do
brem zdrowiem i jeszcze dalej pracuje.
* Z Cieszyna donoszą, iż śląska Rada szkolna kra

jowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 21 bm. nadać 
prawo publiczności.

Szopki warszawskie. Z Warszawy donoszą, że 
policja zakazała obnoszenia szopek ze względu na to, 
iż proceder ten jest pewną formą żebraniny i nastrę
cza dogodną sposobność do kradzieży. Cała prasa 
w arszawska ujęła się za szopkami i wyraziła nadzie

ję, że zakaz zostanie cofnięty, i rzeczywiście zakaz 
cofnięto. Donosi o tem K urjer codzienny temi sło
wy: Dowiadujemy się, iż p. oberpolicmajster uwzglę
dniając głosy prasy, cofnął zakaz o obnoszeniu szo
pek, zarządziwszy jednak odpowiednie środki: Wszy
scy pragnący dawać przedstawienia z szopkami, obo
wiązani są złożyć podania do p. oberpolicmajstra i 
po sprawdzenia osobistości petentów wydawane są 
pozwolenia. Następnie każdy „szopkarz" obowiązany 
jest zdaó egzamin, a właściwie przedstawić swój pro
gram, z którego rzeczy uznane za niewłaściwe, nie 
będą mogły byó wykonywane.

Serwituty w Królestwie polskiem. K ra j donosi 
co następuje: Dowiadujemy się, że Rada państwa 
zwróciła ministerstwu spraw wewnętrznych projekt, 
wypracowany przez oddział ziemski, a dotyczący u re
gulowania sarwitutów w Królestwie Polskiem. O ile 
się zdaje, projekt ten wniesiony będz e do specjalnej 
komisji, mającej zająć się przejrzeniem ogólnego usta
wodawstwa włościańskiego.

Dowiadujemy się, że jenerał-lejtnant Lubowidzki 
mianowany zastał dowód ą korpusu armji, z rezy
dencją w Kijowie.

Katastrofa kolejowa, która na szczęście nie po
ciągnęła za sobą poważniejszych następstw, wyda
rzyła się w nocy z piątku na sobotę w pobliżu Skier
niewic. Jakaś zbrodnicza ręka położyła wielkie k a 
mienie na szyny, przez co widocznie zamierzano spo
wodować wykolejeuie się pociągu pospiesznego. Nio 
nastąpiło ono tylko dzięki prz zorności prowadzą
cego pociąg konduktora i znakomitej konstrukcji lo
komotywy. Ponieważ jednak lokomotywa nie była 
w stanie odrzucić znacznej masy kamieni, przeto na
stąpiło tak gwałtowne uderzenie, iż pasażerowie w 
wagonie sypialnym znajdującym się najbliżej loko
motywy, wypadli z łóżek, poczem zaszło jeszcze kilka 
mniej gwałtownych uderzeń. Starcie było tak silne, 
iż lokomotywa prawie eksplodowała i została znacznie 
uszkodzoną. Pociąg musiano zatrzymać w polu, a do
piero po pewnym czasie mogła się odbyć jazda w bar
dzo powolnem tempie. Gdyby konduktor nie był 
w czas pohamował szybkości jazdy, byłoby przyszło 
niewątpliwie do wielkiej katastrofy.

Ks. Imerety.iski. D z W arszawski donosi, że 
jenerał-gnbernator warszawski ks. Iineretyński przy
będzie do Warszawy w pierwszej połowie lutego.
* Towąrzystw? fijtak pięknych w Pradze Cze

skiej zawiadamia wszystkich artystów o tefiBinie 
nadsyłania prac swoich na doroczną wystawę, która 
otwartą będzie w dniu 15 kwietnia b. r. O warun
kach dowiedzieć się można w kancelarji Tow. Przy
jaciół Sztuk pięknych w Sukiennicach. Wynik przy
szłorocznej wystawy był dla artystów zaduwalniająoy, 
gdyż sprzedano z wystawy 165 dzieł za 37,800 złr.
* Zdeklarowany socjalista Ksiądz Stojałowski 

doczekał tię tem. dniami w Peszcie owacji ze strony 
socjalistów polskich. Otrzymał od nich wieniec z czer
woną wstęgą, na której umieszczono napis: „Mę
czennikowi za sprawę robotniczą1-. Ksiądz Stojałow
ski dziękując robotnikom za ten objaw sympatji, 
z całą skromnośeią wypraszał się od nazywania go 
męczennikiem, tłómacząc, że bronić ludu pracującego 
przed krzywdami jest jego kapłańskim obowiązkiem. 
„To samo czynią także socjaliści, a kto przeciw nim 
występuje jest podłym. Niech żyje więc socjalna de
mokracja!" — zakończył swą mowę były obrońca p jl- 
sko-katoliokiego ludu.
* 0 Luegerze donosi z Badenu jeden z Polaków: 

Niedaleko oł.m nie leży tu hory Lueger. Ma tu 
w Badenie wspólnie z dwiema siostrami małą jedno
piętrową kamieniczkę na Neugase 1. 59. Obie siostry 
są staremi pannami, jak on starym kawalerem. Do 
Badenu przyjeżdża Lueger bardzo ozęsto w leoie — 
gdyż jedna siostra tu stale mieszka, a druga z nim 
we Wiedniu — mianowicie w sobotę na noc i wraca 
w poniedziałek rano do biura. Obeenie zrezygnował 
już z adwokatury, któią dotąd prowadził wspólnie 
z adwokatem Borzobohatym.

I.iberali tutejsi rozpuść li niedawno wiadomość — 
a oały Biden jest liberalny — że Lueger zwarjował. 
W kawiarniach uśmiechają się: nervenkrank, przy- 
czem wieloznaczący ruch głową znaozy: zwarjował. 
Tymczasem jest to nieprawdą. Natomiast choroba jest 
rzeczywiście niebezpieczną, gorączka trwa już tydzień, 
influenca i zapalenie oskrzeli. Przytem wchodzą w grę 
komplikacje sercowe z powodu zastarzałego reumaty
zmu i upór pacjenta, który nie chce żadnych le
karstw przyjmować ani lekarzy widzieć. Dopiero ra 
dnemu Sckuh udało się nakłonić go do przypuszcze
nia lekarza, ale lekarstwa mimo to nie wziął do ust.

Badeńczycy są dla Lnegera wrogo usposobieni, 
natomiast każdy pociąg z Wiednia przywozi jego 
wielbicieli, którzy nie wszyscy śmią dzwonić u zam
kniętej bramy, ażeby nie mącić spoko,u ohorego wo
dza, lecz wyntawają przed domem, starając się przez 
zasłonięte okna niskiej kamieniczki dowiedzieć się, 
co się w niej dzieje. Kamieniczka ma tylko trzy okna 
i jest tak niską, że rzeczywiście można przez ckna 
z łatwością do wnętrza zajrzeć.

Dżuma. W Konstantynopolu odbyła się przed 
wczoraj nadzwyczajna rada ministrów, na której oma
wiano sprawę udziału Turcji w międzynarodowej 
konferenoji mającej się odbyć w Wenecji. W Mesy-

nie i Palermo dżuma wzbudza popłoch wśród lud
ności tak wielki, że okazała się potrzeba skonsygno- 
wania w jska. Uspokojenie nastąpiło dopiero wsku
tek rozporządzenia rządowego, wymagającego ośmio
dniowej kwarantanny dla wszystkich okrętów przy
bywających ze Wschodu. W Paryżu odbyła  się 2 3  
bm. rada ministrów, na której minister spraw we
wnętrznych Barthou i min. spraw zagranicznych 
Hanotaui złożyli sprawozdanie z przedsięwziętych 
przeciw dżumie środków bezpieczeństwa. Francja po
stanowiła wziąć udział w konferencji międzynarodo
wej zwołanej do Wenecji ! a inicjatywą Austro-Węgier. 
Austrjackie ministerjum spraw wewnętrznych zwróciło 
się za pośrednictwem austro-węgierskiej ambasady do 
instytutu Pasteura z prośbą o dostarczenie pewnej 
ilości przeciwdżumnej surowicy Yersina dla wiedeń
skiego terapeutycznego zakładu. Życzeniu chętnie u- 
czyniono zadość.

Zdrowie cara. O zdrowiu cara pojawiają się od 
jakiegoś czasu niepomyślne pogłoski. Między inuymi 
ogłosił hamburski Gtneralanzeiger sensacyjną depe
szę z Petersburga, według której zdrowie M ikołaja II 
budzi już „bardzo poważne" obawy, jeśli nie na 
najbliższą to wkażdym razie na niedaleką przyszłość. 
System nerwowy miauowioie ma być bardzo wzbu
rzony, a nadto ierpi car podobno na ciężką chorobę 
nerek, która wywołuje sporadycznie zupełną niezdol
ność do jakiejkolwiek pracy. Sensacyjność wiadomo
ści General m zeigera  dochodzi szczytu w ustępie, 
w którym twierdzi on, że nie na żarty mówią w P e
tersburgu o czasowej r e j e n c j i ,  do której mają byó 
upatrzeni W. książę Michał, minister Durnowo i Po- 
biedonoscew. Rząd czy dwór carski nie ma zwyczaju 
prostowania tego rodzaju wieści, tru dno więc nape- 
wne wiedzieć, ile w nich jest prawdy lub nawet 
wprost nieprawdy. Z drugiej strony pogłoski o u- 
padku zdrowia cara znajdują urodzajny dla siebie 
grunt w sprawozdaniach tych, który Mikołaja II  pod- 
ezas jego europejskich podróży mieli sposobność wi
dzieć naoczoie, a zgodoie zapisywali objawy zdajace 
się wskazywać na osłabienie nerwowe mWdego monar
chy. Jego melancholijny humor, jakiś rodzij jakby za
pamiętywania się i nieświadomych zadumań czyniły 
to wrtżcnie wyczerpania, a najprawdopodobniojszem 
będzie przypuszczenie, że wszystlcie „smaicyjue" no- 
głeski rodzą się na gruncie tego faktu. Wedle 
doniesień Generalanzeigera także cesarzowa m ia
ła w ostainich d iiach stać się ofiarą wypadku, Któ
ry Fudzi niepokój, zwłaszcza ze wzgljdn na oczeki
wane jej macierzyństwo. Wypadek len, nie przypi
sując mu jednaKŻe tak . doniosłego znaczenia, opisują 
skąd inąd w ten sposób: Garowa piz'r7.«vczajona ud 
młodości d j regularnego, codziennego używania ru
chu, ma zwyczaj w dnie niepugodne oddawać się 
pokojowej gimnastyce, i używa do tego celu przyrzą
du wiosłowego (zastępującego szwedzką g mnastykę). 
Otóż po jednem z ćwiczeń takim przyrządem, dostała 
carowa nagle krwotoku, a leka.zi zalecili jej snędze- 
dzenie kilko dni w łóżku. W e d łu g  tego os.atniego 
doniesienia, stan carowej nie daje jednak ptdstawy 
do da'ej idących niepokojów.

Konkursy. Zarząd salinarny w Bochni rozpisuje konknr- 
sy n i oddanie w przedsiębiorstwo zgłębienia n i razie jedne
go, ewentualnie kilku otworów wiertniczych, celem zbadania 
dalszego szerzenia utworów solonośnyeh we wschodniej 
stronie Bochni, mianowicie w Gorzkowie, mieiscowości o 5 
kilometrów od miasta tego oddalonej. Robota wiertni
cza, która wykonana być ma do głębokości około 3'JO me
trów z użyciem albo systemu kanadyjskiego albo systemu 
Fancka, rozpocząć się ma najpóź ńej z początkiem maja 1897 
roku. Przedsiębiorca ma własnym kosztsm wystawić budyn
ki i wykonać robotę wiertniczą swoimi robotnikami, jako 
też własnem narzędziem i własnym matsrjatem. Ofertę za 
opatrzoną marką stdmplową na 50 ct. i poręcznym w w y
sokości 300 złr., należy przesłać do zarządu salinarnego 
w Bochni najpóźniej do 20 lutego b. r.

W celu obsadzenia opróżnionej posady prymarjnsza szpi
tala powszechnego n Sokaln z roczną płacą 700 złr., wzglę
dnie posady seknndarjusza szpitala z płacę roczną 400 złr. 
rozpisany jest konkurs z terminem wnoszenia podań do 28 
lutego b. r.

Na posadę lustratora gmin przy Wydziale Rady powia
towej w Stryju rozpisany jest konknrs. Do tej posady przy
wiązaną jest roczna płaca w kwocie 1000 złr. i ryczałt na 
objazdy w kwocie rocznej 600 złr. Podania do 15 lu 
tego b. r.

{Gazjta Iwottsha nr. 18).

Nekrologja. Marcin Marczewski, uczestnik powstania roku 
1863, obywatel m. Krakowa, la t 62, zmarł w Krakowie dnia 
23 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z teatru krakowskiego). Do najpopularniejszych 

utworów Szekspira należy bezsprzecznie romantyczna 
hisiorja, zakończona tragiczną śmiercią, Romea i Julji. 
Wprawdzie Sarcey, nieubłagany w swym szowinizmie 
dla ł teratury francuskiej, zalicza „Romea" do „libret 
operetkowych" nie przeszkadza to jednak, że dzieło ge- 
njalnego Anglika nawet we Francji cieszyło się trwałem 
powodzeniem, a Gounod w niem czerpał swe natchnie
nie dla jednej z najpiękniejszych swych oper. Być 
może, że przystępując do słuchania „Romea i Julji" 
trzeba wyzbyć się na te godzin pare sceptycyzmu tak
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właściwego dzisiejszym gościom teatralnym, trzeba 
zapomnieć o naiwnej budowie tragtdji, oddać się 
bezpodzielnie fantazji autora. Trzeba iść za nim nie 
oglądając się ani w górę. ani w bok. Wierzyć, s łu 
chać, i słuchać i wierzyć potrzeba!

Na to jednak niezbędną jest gra aktorów, któ- 
raby była owym „pedałem1*, co siłę melodji podwaja. 
Do podtrzymania nastroju konieczne są zapał i szcze
rość wykonawców Najmniejszy dysonans z ich strony 
przeraźliwie drże w uszy i budzi z pięknego snu 
słuchacza.

Wiem, że w warunkach, w jakich żywot pędzi 
nasza scena, o podobną harmonję trudniej niż o dobre 
premiery w ostatnim sezonie, w każdym razie wyma
gać musimy i wymagać mamy prawo, aby Szekspir 
traktowany był wedle możności, jak mu się to „z wie
ku i urzędu należy**. Czy tak było w sobotę? — 
Krótko odpowiadamy — nie.

P  Śliwicki przekonał nas, że z czasem po owła
dnięciu technicznem roli, po spokojnrm rozpatrzeniu 
się w szczegółach, kochanka Szekspiroskiego zali- 
licza.ć będzie do najlepszych swych ról, p. Solski u- 
twierdził nas w sądzie, że klasyczny repertuar jest 
mu najwłaściwszy. Pani Siemaszkowa (Julia) z u- 
przejmoś.-i zapewne i w poczuciu solidarności kole
żeńskiej objęła rolę dla siebie najniewłaściwszą, chcąc 
umożebnić tym sposobem występ p. Śliwickiemu w 
roli Eomea. Chęci dobrej — brawo! Z pozostałych 
na wyróżnienie zasłużyli p. Mielewski (choć nie zga
dzam się z charakteryzacją artysty) i >jaui Wolska 
i Filipi. Mmos.

* „ Popychadło “ danem będzie dziś po raz 14-ty. 
Zwolennicy talentu p. Solskiego będą mogli znowu 
go podziwiać w roli Jana, kiórą to ustąpił na raz 
jeden dla autora.

* Pan Henryk Zegarkowski znany w naszem 
mieście śpiewak operowy, został mianowany dyre
ktorem Towarzystwa muzycznego w Stanisławowie.

« &hO S N A R O D U . t  dnia 26 stycznia Nr. SO

Repertuar teatru miejskiego. We wtorek „Popychadło**, 
komedja w 5 obr. Jana Szutkiewicza (po raz 14). We środę 
„Romeo i Julja**, tragedja w 5 aktach W. Szekspir? (po raz 
b). We szwartek „Mąż na wsi1*, komedja 3 aktach Bayarda 
i Vaillye’go (po raz pierwszy). W piątek „Cud dziewica1*, 
baśń w 5 akt" eh Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona (po 
raz 9). W sobotę „Przekupka warszawska1*, obraz hist. w 4 
aktach w 5 obr. Adama Bełcikowskiego (nowość). W nie
dzielę „Przekupka warszawska1*, obr. List. w 4 aktach 5-ciu 
obr. Adama Bełcikow3ki6go (po raz 2).

— Czy nie m c*' nan im gdzie mógłbym zjeść
za trzydzie - ' centów ?

i u  zaraz obok.
— A nie „oże pan mi wskazać, gdzie mógłbym dostać 

te trzydzieści centów ?

— Dlaczego pani zawiesiła wszystkie obrazy do góry 
nogami ?

— Bo mam lokatora gimnastyka, który zazwyczaj cha
dza na rękach.

— Co znaczy „pokrewieństwo chemiczne1* ?
— Rodz na chemika.

— Kokieterja to magnes. Nieświadoma przyciąga, an ia- 
doma odpycha.

OSTATNIA P0CZ1A.
Budapeszt 25 stycznia (w południe). Budap. 

Corresp. donosi, że pobyt v ęgierskiego m inistra 
obrony krajowej Fejervarego w Wiedniu jest w 
związku z rokowaniami w spraw ie nowej karnej 
procedury wojskowej.

Paryż 25 stycznia (w południe). Ajencja Ha- 
wasa douosi: Ambasador rosyjski M o h r‘nheim uwia
domił m inistra spraw zagranicznych H anotaui, że 
M urawiew na rozkaz cara przybędzie z Kopenhagi 
do Paryża, aby przedstawić się prezydentowi Fau- 
re’owi i nawiązać stosunki z członkami gabinetu. 
Murawiew przybędzie we czwartek rano i zabawi 
w Paryżu 48 godzin.

Paryż 25 stycznia (w południe). Komisja woj
skowa Izby przyjęła projekt gen. Billota o czwar
tych bataljonach w pułkach piechoty; Mesier wy
znaczony został na referenta.

Paryż 25 stycznia (w południe). Z całej F ra n 
cji dochodzą wiadomości o wielkich śnieżycach. 
Nad brzegami Canal la Manche srożą się burze 
śnieżne.

Petersburg 25 stycznia (w południe). Swiet 
potwierdza wiadomość o nabyciu przez Kruppa 
gruntów pod Kygą pod budowę dział olejni wyłą
cznie dla Kosji,

Petersburg 25 stycznia (w południe). Dzienniki 
tutejsze podają wiadomość, że stan zdrowia je- 
nerał-gubernatora wileńskiego, Orżewikiego, budzi 
coraz poważniejsze obawy. Chory nikogo nie przyj
muje.

Konstantynopol 25 stycznia (w południe). D o
noszą z Kairu, te  krąży tam  ostra bruszura wymie
rzona przeciw sułtanowi. Autor, kapłan turecki, 
omawia w niej obowiązki kalifa wobec narodu.

W iadomość o udzieleniu beretu bułgarskiemu 
biskupowi w Ueskiib, SinessTemu, je s t przedwcze
sną*

Rzym 25 stycznia (w południe). Pogłoski o kro
kach wojennych derwiszów są coraz bardziej alar
m ujące. Cały Sudan się podnosi. Kapłani wzywają 
do św iętej wojny przeciw Europejczykom. Podobno 
idzie o napad na Erytreę, górny Egipt i państwo 
Kongo.

Rzym 25 stycznia (w południe). Menelik zezwo 
lił na odesłanie drugiego oddziału jeńców. Stan 
zdrowia ich je s t za do walni ający. Karawana pomo
cnicza wysłana przez rząd włoski przybyła 2 stycznia 
do Adis Abeba.

Londyn 25 stycznia (w południe). S ir Cecil 
Ehodes wylądował onegdaj wieczorem w Tiibury 
i udał się natychm iast w dalszą podróż do Lon
dynu.

Londyn 25 stycznia (w południe). Wiadomości
0 chorobie sułtana zanzibarskiego zaprzeczono.

Londyn 25 stycznia (w południe). W  Bombaju 
zmarło na dżumę dotąd wszystkiego czterach Eu
ropejczyków.

Hawanna 25 stycznia (w południe). Jenerał W ey- 
ler, rozesławszy rekonesanse po prowincji Hawanna
1 Matanzas, oświadczył, że w prowincjach tych znaj 
duje się jeszcze kilna tylko band powstańczych, któ
re z łatwością mogą być rozproszone.

W  niektórych miejscowościach rozpoczęto już 
roboty na  plantacjach cukrowych.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wledttń 26 stycznia (rano). N a posiedzeniu dol- 

noauatrjac&iego Sejmu dep. V ergani i towarzysze 
przedstawili znaczące wnioski w sprawie szkolnej. 
Ważniejsze punkta wniosków brzm ią: Przymus 
szkolny trwa tylko do 13-tego roku życia. M a być 
położony nacisk na religijno obyczajowe wychowa
nie dzieci. Ci uczniowie, którzy przez nieobyczajne 
zachowanie się mogą wywrzeó zły wpływ, mają 
byś w ydalali. Ograniczenie m aterjału  naukowego. 
Zaprowadzenie jednolitych książek naukowych. O d
d z i e l e n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  d z i e c i  od  
d z i e c i  ż y d o w s k i c h .  D o  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  
s z k ó ł m o g ą  b y ć  p r z y , m o w a n e t y l k o  c h r z e 
ś c i j a ń s k i e  d z i e c i ,  do  ż y d o w s k i c h  t y l k o  
ż y d o w s k i e .  W. szkołach .żeńskich mają jjcztć. 
tyJkc nauczycielki i to niezamężne. W e wszystkich 
szkołach ludowych ma być urządzona popołudnio
wa nauka niedzielna w zakresie rolnictwa, a wzglę
dnie przemysłu dla dzieci powyżej ia t 13 tu.

Wiedeń 26 stycznia (rano). Byłe prozy djum I- 
zby deputowanych, Chlumecky, Abrahamowicz i Ka- 
threin, przyjmowane było wczoraj u cesarza na 
dłuższej audjencji.

Wiedeń 26 stycznia (rano), Dr Lueger kandy
duje w Wiedniu z czwartego powszechnego okręgu 
wy doi czego przeciw socjalnym demokratom.

_ Wiedeń 26 stycznia (rano). Gazeta urzędowa 
ogłasza sankcję ustawy zawierającej karne posta
nowienia za uprawianie interesów emigrtcyjnyuh.

Berlin 26-go stycznia (rano). Przy obradach 
w S e j m i e  p r u s k i m  nad nową interpelacją 
Polaków dotyczącą rozwiązywania polskich zgroma
dzeń ma ministerjum stanu złożyć w p i ą t e k  ro
dzaj p r o g  r a m o w g o  o ś w i a d c z e n i a  w s p r a 
w i e  p o l s k i  ej .

Beriin 26 stycznia (rano). Murawiew przybędzie 
tu  w sobotę i zabawi do poniedziałku, lub wtorku.

Kopenhaga 26 stycznia (rano). M inister spraw1 
zagranicznych hr. Murawiew wyjeżdża stąd dziś ra
no do W iesbaden dla odwiedzenia bawiącej tara 
swojej rodziny. Z W iesbaden uda się Murawiew do 
Paryża.

Berlin 26 stycznia (rano). Beri. Tagebl. donosi, 
że car je s t bardzo niezdrów i z tego powodu za
mierza wyjechaó na Kaukaz, lub do Nicei.

Paryż 26 stycznia (rano). W Breat w miejsce 
zmarłego monsgra H alsta wybrano deputowanym 
Gayranda.

Sofja 26 stycznia (rano). Agence Balcaniąue 
donosi, że przedstawiciele mocarstw zwrócili się 
do rządu bułgarskiego z prośbą o dostarczenie 
trzydziestu wypróbowanych żandarmów dla utwo
rzenia żandarm erji kreteńskiej. Eząd bułgarski zgo
dził się na propozycję.

Rzym 26 stycznia (rano). O sm and^m a posuw a 
się na czele 10.000 derwiszów ku Agordat, Sto
sunki z Kassala przerwana.

Medjolan 26 stycznia (rano). Corriere della Se
ra  donosi, że kilku parowcom „Navigazione gene
rale italiana** polecono wstrzymaó się z planem na
znaczonym podróżami do Ameryki i czekaó w por
cie neapolitańskim na ewentualne transporty wojsk 
do Massawy.

Kanea 26 stycznia (rano). Organizacja żandar
m erji dla K rety postępuje szybko. Prawdopodobnie 
sprawa będzie załatwioną w przeciągu trzech ty 
godni.

Bombay 26 stycznia (rano). Od chwili wybu
chnięcia zarazy po dziś dzień zmarło na nią 9853 
ludzi.

Gospodarstwo i  handel.
Lwów d. 23 stycznia.

Pszenica 7'90 do 8'20, żyto 5'85 do 6*10, jgezmień bro
warny 61— do 6'75, jgezmień pastewny 5 — do 5‘25, owies 
5‘50 do 5-75, rzepak 1 H 0  do r2'O0, groch 5- do 9‘—, wy
ka 4.25 do 4-75, nasienie lniane —•— do —•—, nasienie 
konopne — do — , bób — do — , bobik 4-25 do 
1 75, hreczka O-— do O-—, koniczyna czerwona galio. 35'— 
do 40'— szwedzka — do — , biała 30'— do "O—, ty 
motka —•— do —•—, anyż —•— do —•—, kukurudza sta
ra 5-— do 5'10, nowa 1— do •—, chmiel 0 1— do O— 
chmiel nowy na termina 30*— do 45'—, spirytus gotowy 
—•— do —•— na termin -  •— do —•—, "Waranty—•— do

Usposobienie stałe.

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 8-go s ty c ^ ia  
do 15 stycznia b. r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica stara. 
7'50 do 7'80, nowa 7'50 do 7'EO, żyto stare 5'90 do 6'20, 
nowe 5-90 do 6'20, jg izmftft browarny 6"— do 6 50, pastę 
wny 4'90 do 5 50, owies 5'50, owies 5 55 do 5 80, hreczka. 
6'40 do 6'80, kukurudza zeszłoroczna 5'30 do 5'55, nowa 
4'90 do 5 '—, proso —•— do —•—, groch do gotowania. 
5'45 do 850, groch pastewny —•— do —■—, do — bo
bik 4 45 do 4'85, wyka 4’50 do 4'90, koniczyna czer. 40'— 
do 45' — , koniczyna biała 3 5 —do 57'—, anyż rosyjski 
—•— do — , anyż płaski —•— do —■—, kminek -  •— 
do — '—, rzepak zimowy stary 11-— do 11-75, lnianka 
6-50 do 7'—, nasii nie lniane —■— do —•—, seczewica 
— do — , rzepik zimowy, — do — , nasienie ko
nopne —■■— do —•—. chmiel nowy 23 50 do 52 50, nafta 
zwykła 15'— o 16'— salonowa 18—• do 191—, wszystko 
ta  100 kilogr., spirytus 10-000 litr-procentowy, kontyngen- 
zowany, bez podatku konsumcyjnego 14'25 cło 14"45.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12'02 do 
1207, loco Ołomuniec 11-32 do 11-42. loco Berno-Wiedeń 
1P47 do 11’57—, na styczeń loco Aussig 12*17 do 12-2U 
cukier w kostkach prima 34’25 do 34‘50, secunda 34-— do 
34-25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15-50 do 15'75 
N afta karkazka transito Trjest 5"— do 5'20, galicyjska prze 
żroczysta 19-50 do 20-—.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu Fr. Zyg. w Tar. Bardzo prosimy, kia już serde

czne dzigki.
Panu N. N. R oczywiście n nieznacznej czgści nakładu 

zaszła nii miła omyłka. Winno być „dla staruszki O. i jej 
chorej córki** p. N. N. złożył 20-ścia guldenów, a nie 20 
centów. Omyłkg spostrzegliśmy i natychmiast zarządziliśmy 
POprarftjj

Przyjechali do Krakowa.
Hotel Saski. W. Eraiński z Galicji, M. Bogacka z Woły

nia, H. Szczepanowska ze L w o k a, R. SokkI z Wiednia, SU 
Doliński z Tarnowa, J. Naimski z Warszawy, R. Fraetzl 
i  Czech, A. Jordan z Wigckuwic, J . Byszewski z Królestwa 
Polskiego, E. Wodziński z Czgstochowy, J. Haller z Mia- 
nocic, St. Roszkowski z Król. Polskiego, Br. Szczygielski 
z Petersburga, I. t . Bessenyej z Berlina, F. Lipiszk z War 
szawy, Wł. Struszkiewicz z Galicji.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,
Do K rakow a przyohodzą:

Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. t> m in u t33 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 6  
rano osobowy z Oświgcimia; godz. 9 minut. 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(I i I I  kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8- 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4-53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 ruin 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu, 
błyska wicznj ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7 
min 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 

0 minut 45 wieczór pociągi migszane.

N A D ESŁA N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od R t* a h %  
która też za nią odpowiedzialności nie p rzy jnw if)

Dr. W . Zydłow icz 1273
asystent kiiniki chorób skórnych I we erycznych, 

p r z e p r c w a ć ł z i ł  s i ę

na ulicę Zw ierzyn iecką 1.. *1,.
o r d y n u j e  o d  g o d z .  3—4-ej.

Dr H e n r y k  M a t z k e
LEKAKZ DENTYSTA,

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19, i piętr

ordynuje od godz. 9-ej z rana (ta 5-ej popołnduii
i  w ykonnie w szelkie roboty w  zakres dentystyki wchodzące 

L o d o w n i a  267
do wynajęcia — M iko ła jska 1. 4

' t $ !i podarków na Gwiazdkę p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  p o l r c a :

MAGAZYN R U D O L F A  H E R L I
w  K rakow ie , plac M arjack i Ł .
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ttttaui acja w Hotelu Pollera

ilcicfciegB w Kratowie.
b ja d  z a  1 z t r .  2352 

w'J~torek dnia 26 Stycznia i . r.
I Consomme 0 ’chon 
'  Rosół z łanem ciastem 
l Zupa krupnik polski

( Turbot sos blanc 
ja jka w tutkach 

, Sałata z homara 
[ Szt. migsa, sos fasolkowy 

Polgdwica angl. garni 
r . f  Mostek Ciel. glasowany 
’ ■ \ K otlet wieprzowy z kap.

I Kuropatwa z compotem 
. Faworki.z konfiturami 
J Galaretka pomarańczowa 
l Łazanki wypiekane z szynk. 
' bor — Owoce — Kawa 

I ..lokacja z 3 dań 75 ct. 
iuljon własnego wyrobu z 
|ziczyzny kilogr. złr. 4‘50
p i p  t o t m i w  spożywczych

Marji Madejskiej
p y  ulicy Siennej (obok Jatek)

poleca:
jL * zy b y  prawdziwe po niskiej 
t- e — ń a e l o  d e s e r o w e

dzień świeża — M a n to  ku- 
< en t> e bardzo dobre — Ł e -  

K > m ln y  różne i t o w a r y  ko-
Inialne — M ę k ę  peszteńską 
Jyborową suchą — Śliwki 
pwidła bośniackie — tA o r n i -  

o n y  i ogórki. 1D7 4 8

DOBRA
iemskie

w Galicji zachodniej
mile od stacji kolei przy szosie, 

lurg. obszaru, w czem około 
lasów szpilkowych w ‘/i ezg- 

datuych do cigcia (od 80 do 
mt), reszta młodszych drze- 

^ów według 80 let. turnu- 
pdarowanych od 5 do 50 
|c  obszerny, 14 mórg par- 

pasarnią, obszerne mie- 
rospodarcze i przemysło- 

Kudynki, wielki wodny tartak 
k-ch 24” gatrach — zapewni 

f  czysty dochód roczny 20.000 
Jr„ który m Jym  nakładem do 
I "GO złr. podnieść można — obfi- 

ródła wód mineralnych, jodo- 
.ych, siarczanych i szczawy że- 

Iz.otej, dotąd niewyzyskane — 
li, ść w prześlicznej, zdrowej , 
górskiej okolicy — za ceng 

|  n. 000 złr., z których a/s Przy 
l.otece zostać może 

200 mrg folwark w znakomi- 
oŁżen.u i wyborną gleuą 
Priouaczaną, przy szosie 

».Gduwem, z inwentarzem i za- 
ami za 200,000 złr., z których 
wa bankowego cigżaru przy 
itece zostać może

w Galicji wschodniej 
6 folwarków:

4000 mórg, w tem roli i łąk 
630, reszta 3270 pigkn. szpilk, 
lusu. Gorzelnia nowo urządzo
na na 750 HI. kontyngt. Młyn 
taruak — kamieniołom — wa
pno, — budynki w dobrym 
stenie, kolej i stacja na miej- 
scn;
'300 mrg., w czem 550 roli, 
?50 lasu;
d4 mrg., w czem 35 łąk pię
kny (h tuż przy stacji kolei 
miejs^% bardzo zdatne na fa
brykę.

ena z dobrymi inwentarzami i 
zadzeniem 36t’.000 złr., cig- 
ry hipoteczne 158.000 złr. wa.

[Folwark osobny
1 kim. od stacji kolei, 

mrg. obszaru w czem 360 
Imrg. bardzo dobrej gleby w wy- 
Isokiej kulturze — 120 pigkn. 
|  łąk, reszta las sosnowy, dnża 

gorzelnia, młyn amerykański, 
’ ce budynki.

, 135.000 złr., cigżaiy zaś 
65.000 złr.

łan Strycharski
:AKOW

sprzedania
284j  0 10

100 rocznego obrotu 
11.000 zysku,

LtRres w Krakowie do sprzedania.
aitał niewielki. Wia- 

aistracji „Głosu 
6 10 244

Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria. C ią g n ien ie  n ie o d w o 
ła ln ie  2 0  lu te g o

G Ł Ó W 3T A  W Y G H A U T A  147 7 0

75.000 Koron.
Losy po 5 0  cen tó w  są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 

i w Administracji „Głosu Narodu11.

tjrotówkff, po strą
ceniu 20%-

D O M I N I K  D E M E T Z
rzeźbiarz figuralny i ołtarzowy

(BILD <Sr AI.TARBAUER) 
w  St. U lr ich , G roden-T iro l
poleca sig Przewielebnemu Duehowicństwu 
do wykonania: Statuy świętyuh, Krzyżów, 
świętego Grobu, Reliefs Stacyj dróg krzy
żowych, Ołtarzy, Ambon, Konfesionałów, 
Chrzcielnic etc. etc v> każdym stylu i ga
tunku drzewa, w pięknym układzie pozła
canych, po bardzo skromnych cenach da
jąc wszelką gwarancję za wykonanie według 
„ądań w kościelnej sztuce wymagalnych.

Illostrowrne cenniki i kosztorysy na 
żądanie gratiR i franko.

Świadectwo.
Do wykonania odpowiednich ozdób ko

ścielnych Zakład powyższy jak najgoręcej 
polecam — tenże wykonał do nowego oł
tarza w kaplicy „Łaski Bożej“ w Philips- 
dorf 10 statuy po bardzo "iskich cenach, 
robota zaś tychże figur, układ, wyraz obli
cza i kolorr-t nie pozostawiają nic do ży- 
  ono* 7 12czema. 2635 7

Georgswald, dnia 12 lipca 1896 
Franz Storch

Dziekan i Szambelan Ojca św.

O brazki na kolędę
po najrozmaitszych cenach, od 18 ct. za 100 szt, do 90 ct. za 1 szt. 
Kolorowe, składane, litograf., z koronką i bez, z polskim tekstem i 
francuskim na kartonie i t. d. nakładem własnym świeżo wydane 
z polskim tekstem i modlitwą i N. Panna Łaskawa z kościoła Mar- 
jackiego i P. Jezus na Krzyżu cudowny, ś. Kazimierz, ś. Zofja, 
ś. Wojciech, ś. Władysław, ś. Erazm, s Stanisław Bisk. i ś Kon
stanty, na pigknym papierze, 100 szt. mieszanych 1 złr., tuzin zO ct. 
poleca Specjalny Skład artykułów dewocyjtych K. Zajączkowskiego, 
_________________ w Krakowie, plac Marjłcki a _____________ 50

38 odznaczeń, między niemi 14 dyplo
mów honorowych i 18 złotych medali.

Liczne świadectwa pierwszych powag 
lekarskich. 2868 11 0

Niemowlęta,
których matki nie mogą karmić wcale 

lub dostatecznie,
wychować można należy.ie Henryka Aestlego Mączką
dla dzieci. — Dawki na próbę, tudzież broszury, zst, igrające 
sposób przyrządzenia, ( ra t liczne świadectwa pierwszych powag 
europejskie)!, domów podrzutków i szpitali dla dzieci, wysyła na 

żądanie główny skład:

F. B E R L Y A K ,  Wiedeń, I, Naglergasse, I.
Składy we wszystkich aptekach i droguerjacli.

P u sz k a  l la c z k i  d la  d z ie c i 9 0  cen tów . 
F la k o n  z g ę sz c z o n e g o  m le k a  5 0  cen tów .

Podług świadectwa dyrektora doi. austr. zakładu kraj. dla pod
rzutków dr F r i d i n g e r a ,  Nestlego mączkg dla dzieci przy zapro
wadzeniu jej w Austrji w roku 1872 antentycznie zbadano, tam jej 
przez dwa lata ze świetnym skutkiem używano do karmienia 84 
dzieci do życia słabo uzdolnionych, które nie potrafiły ssać, oraz 
tak.oh którym choroba nie pozwalała karmie sig piersią, prznz mamkg 
im podaną, — i przez to zmniejszyła sig też śmiertelność. Przez ten 
szereg lat Mączka Nestlego dla dzieci dotarła do wszystkich warstw 
społeczeństwa, od lat blisko 30-tu rozpowszechniła sig po całym kon
tynencie i dzisiaj przeto znaną już jest przez wszystkich.

Koniczynę czerwoną do siewu
*  Podola rosyjskiego, 3190 8 12 

nadaną przez stację botaniczne - rolniczą w Dublanach, 
z gwarancją że jest zupełnie od kanianki wolną, sprzedaje

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemyślu
W  K R A K O W I E .

Zające po 1 złr. 35 ct.
s p r z e d a j e  218

HENRYK FUGLEWICZ dawniej K. KNORECKiSP.
____________ K r a k ó w , u l .  F l o r j a ń s k a  JXr. 2 3 .

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sklepam i. 
z dochodem 3.526 złr., dłu 
giem bankowym 4u/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. m a 

Jan Strycharski,
„Głos Narodu11 — Kraków,

do sprzedania.

Potrzebuję od I Lutego 1897 r,
ogrodnika

stanu wolnego, trzeżwigo. Bliż
szych wiadomości udziela Zarząd 
ogrodu ul. Kościuszki 319. 275

Kółko Rolnicze Stronie,
poczta Łukowica 

w y sy ła  franco za pobraniem 
5  k ilo w e  p a c z k i dobrego 
kuchennego m a sła  za 3  złr. 
266 8 0  cent. 2 3

I O dróżniajcie p raw d ę od b la g il
Dwa medale zasługi owz^-ji l SI. W . Niemojo wski sa

i
zasługi otrzymał S. W . Jfiemojowskl sa

wyrób znakomitych tntek nleklejoi yck! Takiem od
znaczeniem żadna fabryka .utek poszczycić sig nie może.

Do nabycia w Krakowie, Snklennloe r. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 101

Zió łka piersiowe d. Dra
S e e b u r g e r  ,, paczka 20 ct.

Esencja łopianowa prze
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaczka.

W in a  lecznicze na starej 
maladze, chinowe, żelazowe, rum- 
barbarowe. chin.-żelaz. itd., flaszka 
po 1 złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust, 
Dentolin antiseptyczny proszek do 
zgfców, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod złot. Słoniem E. 
Heiera i główny skład  mater
iałów  aptecznuch w Krakowie, 
12 0 ul. 6rodzka. 94

W .B A L S K I
K  r  a  K  o  x v ,

poleca 102

ł y ż w y
cennik na żądanie franco. 6-0

J. Henryk Kowalski,
F ryz je r dam ski, m ęski i 

tea tra ln y , 139
prsenióył swój Z a k ł a d  
z placu Matejki n a  n l i e ę  
D ł u g ą  Ł. 4.________8 8"

Poszukuje się
ud I marca 1897, ttarszego, żo 
naiego, umiejącego czytać i pisać 
człuwieka, Strzelca lub ka
merdynera, któryby małe gospo
darstwo prowadzić umiał Pożąda
ne by było, by żona tegoż na ku
chni sig rozumiała. Wiadomdści 
bliższych udzieli Zarząd Dóbr 
Chrzanów. 180 5 6

Hasło solone, zupełnie 
świeże, piorwszbj jakości, sp rzeda
je w faskach 25 klg. po cenach 
b. przystgpnych, Zarząd Gospo 
darstwa mlecznego w Jureszkowej 
p. ChrOLCienks koło Ch rowa. 187

Bilardy karambolowe
najnowszy fason, z rekwizytami, 
6 k;ji sortowanych, 3 kule z sło
niowej kości, prima, sprzedaje 
po 32D złr. — 2  szafy dę 
bowe 4 lata stare, w greckim 
stylu wykonane, są do sprzedania 
za i29 złr. Józef P iotrow 
ski, i rzy ul. Wolskiej 7. 129

W les
około 300 m ó r g ,  

proszowskiej ziemi,
10 kim. od Krakowa, z zna- 
komitemi budynkami i zasie

wami, ma

zaraz do sprzedania
Jan Strycharski,

Kraków. 34 0 10

K ó łk o  rolnicze
W MYŚLENICACH 

p o s z u k u j e  z a r a z
doświadczonego

POMOCNIKA
HANDLOW EGO

Skromne na razie wynagrodzenie, 
podwyższone zostanie odpo w ednią 
tantjem ą po roku ewentualnie 
woześniei w miarg zasług i ro
zwoju Kółka, przy znaczny m obro

cie pienigżnym. 
Zgłoszenia z dołączeniem kopji 
\. iarygodnych świadectw i warun
ków adresować do Zarządu Kółka 
rolniczego w M y ś l e n i c a c h .  — 
Kaucja lub porgezenie osób zna
nych byłoby pożądanem. Nie u- 
wzglgdnione oferty pozostaną bez 

odpowiedzi.
283 2 3 Zarząd.

Folwark
składający sig z 14 morgów bar
dzo dobrej ziemi i bardzo dobrych 
budynków, jest w Przemyślu  
korzystnie z wolnei rgki zaraz 

do sprzedania.
Dług hipoteczny ciąży. Wiadome 
ści udzieli za przesłaniem marki 
kurator, Tomasz Patryn, dyr. szk. 
Przemyśl. 3052 ’0 10

Z powodu zwinięcia interesu, 
jes t do nabyola tanio, caiy
inwentarz Irowarniany.
Bliższa wiadomość w Administr. 
-Głosu Narodu“. 276 3 2

Kupię w dobrym stanie: 
walec pierścieniowy, brony 
łąkowe, i ow eschorągw iasty.

Obszar Dworski Włosiennica p. 
Oświęcim. 274 3 4

Ziemniaki
wysoko procentowe k u p n i e  
Zarząd Dóbr Z w i e r n i k  p. 
Pkl.no. O 6 kilowe opłatue 
próbki wraz z ceną loco stacja 
kolejowa Czarna uprasza sig. 

284 2 3

W i e s

D o m  p i ą t r o  y
Krowodrza murowana,

za rogatką Warszawską na lewo,
do s p r z e d a n i a

za 8000 złr. Kapitał potrze
bny 4000 złr Wiadomości ndzieii 
p. Jan  Strycharski, ulica ła- 
giellońska Nr. 7._______^02 7 10

Do wydzierżawienia
czasu

ogród w ie lk i
z oranżerją i inspektami. Wiado
mość: Dębniki Nr. 76. 205 5 8

l R ea ln o ść  t
5* składająca sig z 8 1/2 morgów ^ 
t  dobregc gruntu ornego, domu 
V mieszkalnego o pigciu ubika- 

ojacb, budynków gospodar
skich i ogrodu owocowego,

w Czatkowicah,
tuż nad słynnemi źródłami, y  
w pigknej lesistej okolicy 

Krzeszowic, 216
jest do sprzedania 

z wolnej ręki. ,
,  Wiadomość w urzgdzie gmin- 5  
>  nym w Krzeszov,i-ach. 
OvV-v<Wte

Młody pomocnik
h a n d l o w y ,

obeznany w handlu korzennym i 
galanteryjnym, władający jgzy- 
kiera polskim i niemieckim, po- 
szukpje posady. — Bliźnia 
wiadomość w Administracji „Gł. 
Narodu“. 222 4 4

Lekki, u ży w an y
P O  W  O  M I K

półkryty
X S A N K I

do sprzedania w [składzie 
powozów w Krakowie, ul. Lubicz 
L. 5 hotel Europejski. 280 2 3

w gleuic nadwiślańskiej 
wyborowej, 35

1 kim. od stacji kolei, około 500 
mórg obsza-u z lasem, bardzo 
pigknie zagospodarowana od wielu 
lat, ma z zasiewami i inwentarzem

do sprzedania
Jon , S trychan& łci

K r a k ó w .  o 10

P rak tyk an t
znajdzie umieszczenie w
handlu tovvarow korzennych i mie
szanych Konstantego ilu a n era  
w Krakowie, Piać Matejki. 289

s u o j  e  t
2 2 dobrze polecony 279 

i starszy praktykanl. 
który juz pracował w handlu, 
znajdą umieszczenie zaraz w ban 
dlu JANOSA P1E4ŁY w Podgórzu.

Największy skład m a s z y n  d e  
l y c m  SIN6ERA ozółenkewye) 

I plerśolsBkewyoh I r o w e r ó w
iftzefa IWANICKIEGO nastaje]

>»x

Na kredyt, za getówkę znaoznlt 
taniej

'• in ik i przesyła sig franco. 46

285B U L L -  
2 3 T E R R I E B ,

roczny, łagodny i pojgtny, do  
n a b y c i a  u Za ządu Dóbr 

Iwonicz p. Iwonicz.

P O M O C N I K
HANDLOWY, 

władający biegle jgzykiem polskim 
i niemieckim, znajdzie umieszcze
nie w magazynie szkła i porcelany 
W ładysł. Tomaszewskiego w Kra
kowie, Rynek 16. 291 2 3

WIOSKA
2 4 3  m ó r g ,  38

przy szosie, w po w. W ieli
ckim, w dobrej pszennej glo
bie, z zasiewami, inw enta
rzem, dobum i budynkami, 
w pięknej zdrowej okolicy, 
po 150 złr. przeciętnie za 

mórg, ma 0 10 
d o  s p r z e d a n i a  

Ja n  Strycharski, Kraków.

Oo odstąpienia

Skład Nafty, Lamp
I  INNYCH ARTYKUŁÓW, 

istniejący 25 lat w jednem miej
scu w Krakowie, 5 5

jest zaraz do sprzedania.
Wiadomości udzielił. S trycharski, 
Kraków -Głos Narodu11. 240

Realność
2 kilometry od miasta Przemyśla 
oddalona, mająca powierzchni 1S 
morgów najurodzajniejszej ziemi, 
w tej 7 morgów ogrodu owoco
wego z- drzewami najszlachetniej
szych gatunków, do tego pigkny 
dom mieszkalny i budynki ’ go
spodarcze w dobrym stanie, w ia -  
223 żdej chwili 3 3

do sprzedania.
Bliższych wiadomości udzieli Jan  

Ka d e r n o j k a w  Przemyślu.
Dla PP. Obywateli w n ie- 

ście poleca się

wózki żelazne
lekkie, na żelaznych kołach, 
na popiół i do wywożenia 
śniegu, bardzo przydatne kry
te, bezpieczne od ognia. —  
W  Składzie maszyn rolni
czych E d. t to k o r y  i  8 k a  
w  P o d g ó r z a  w domu W P. 
A L B IN A .  253 3 3

HANDEL
g  a l a n t e r y j n

KA PRO W IN CJI
z liczną, klientelą, dobrze sig ren- 
tuj%cy, jes t z powodów familijnych

zaraz do odstąpienia.
Obrót roczny 20000 złr Potrzebny 
kapitał 6000 złr. Zgłoszenia przyj
muje Admini tracja „Głosu N a
rodu pod „Handei“. 265 2 3

7000 zł. do 8000 zł.
poszukuje sig na pierwszą hipe- 
tekę na realność w Pcigorzu, 
złożoną z 3 2 9 °□  i trzech parte
rowych domków przy jednej z cel- 
nimszych ulic Podgórza. Wiado
mość w Administracji „Głosu Na- 
Todu11. 249 3 3

Handel galanteryjny 
towarów mieszanycl

istniejący od lat 13-tu, z pov 
dów familijnych je s t zaraz i 
sprzedania. Kapitał potr 
bny 2.500 z<r. Zgłoszenia pi 
„0.  Z. J. 151. poste restai 
Kraków. 259 3

Do odstąpienia
kilkanaście krów, 9 
łówek, 4 buchajki

polskiej czerwonej 
Sf. O s ta s z e w s k i , I 
kówka p. Rymanów.

2 Parcele
247 do sprzedania 4 3

w Krakowie, w pobliżn ul. Die
tl iwskiej, pod korzystnemi wa- 
-unkami. Szczegółów udzielg na 
listowne zgłoszenia p o d : A. 1 

553, poste rest. w Krakowie. ’

OJE KRAKOWSKIE!!
białe sukmany, granatowe karazye

bogato i gustownie wyszywane, wypożycza na u b aw y  
. kostyumowe, kuligi i bało — jedynie A. Bernacki

K r a w i e c ,  w  K r a k o w i e  p r a c y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j  p o d  L .  6 .
laajprzystępniejszej—jzaleźae od jakości stroju. Towarzystwom znmawiającymlwiększą liczbę strejó*, daję znaczny opust I wszelk możliwe ustępstwa. — K A B A Z Y E  wykonana

w mojej pracowni odznaczone zostały ̂ srebrnym medalem na Wystawie krakowskiej. 86
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Nakładem księgarni katolickiej D r a  W ła d y s ła w a  M ił-

k o w i U e g o  w  K r a k o w i e  wyszła świeżo książka do nabo
żeństwa pod tytułem : 47

“W " o 1 d © c  B o g a .
Modlitwy poranne, wieczorne, podczas Mszy świętej, przed spowie
dzią, po spowiedzi, przed Komunją i po Komunji swiętoi, odpustowe, 
do Trójcy Przenajświętszej, Sakramentu Przenajświętszego, do Pana 
Jezusa, do Ducha świętego, do Matki Boskiej, do świętych Pań
skich, w różnych okolicznościach życia, za chorych, za umarłych, 
litanje, koronki ao Matki Boskiej, Droga krzyżowa, pieśni różne, 

zebrał ksiądz Antoni Chmielowski, .V ś. T. (sfr. 459 w 32-ci). 
Wydanie ozdobione obrazkiem chromolitografowanym, na papierze 
welinowym. — Cena ogz. bez oprawy 60 ct., w opr. w płótno an
gielskie, brzegi pasowo 1 złr. wa., w płótno angielskie, brzegi zło 
cone 1 złr. 25 ct., w wybór wy gładki szagryn miękki, brzegi zło 

cono 2 złr. wa. — Na porto należy dołączyć 15 ct._______

D o o d s tą p ie n ia
d z i e r ż a w a

f o l w a r k  wraz z inwentarzem, 
blizko Krakowa. Wiadomości u- 
dzieli p. A dam  Otjinowski. ulica 
Bracka Nr. 15, Kraków. 281 2 3

s Sklep i
przy ul. Jagiellońskiej I. 8,

zaraz ao wynajęcia,

Jedyna niezawodna

na szczury, myszy domowe i polne.
Przewyższa wszy s+łrie dotychczas w tym celu używane. Działa 
trująco t y l k o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt uomowych, jak piee, kot, drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto
sowanie jego proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  Wysyłki w pu
szkach po 30 — CO c t  i  1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt

Skład I laboratorium przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

Q  1 Klgi. trucizny 2 złr., 4‘/« Klgr. złr. 7'50. 54 12

8 S k ł a d y  w  w ię k s z y  o ł i  a p te k a a tr  
i  d ro g T a e r ja o łi.

Hodowla Nasion
ROLNICZO-tiOSPODAHCZYCH

jako t o : Konicze, Tiawy, Buraki pastewne, Łubiny, Na
siona warzywne i t. p. poleca 

Zarząd Obszaru Bo równa  poczta Bochnia.
Co do czystości i siły kiełkowania są nasiona zbadane W Krajowej 
stacji Botaniezno-rolniezej w Dublanach. Na żądanie przesyła się 

Cennik fra co. 262 l 5

Firma M. J. Wenzl
sprzedaż soli w Bochni,

poleca P. T. właścicielom dóbr i kółkom rolniczym usługi swojo 
przy nabywaniu i wysyłan u soli bydlęcej w zniżonej cenie, pod 
najkorzystnieiszemi warunkami. Dostawa soli bydlęcej nie podlega 

obecnie wymaganym dotąd formalnościom. 298 1 2

(Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczny  
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa. >

D osyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDELA
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K asz lu  n e rw o w e g o , 

Ze] mienia o p łu cn eg o , C h ry p k i, Z a k a ta rz e n ia , I r y ta c y i  
p ie r s io w e j, A s tm y , e tc .

N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  z b y te c z n ie  głos u trd d z a ją .
Bardzo użyteczne dla Palących.

P u d e łk o  zaw ie ra ją ce  72 P a s t y l e k  i sposób  z a ż y w a n ia  
t a k o w y c h  : we L w ow ie ,  w  a p te k a c h  PP .  M iko lascha ,  
W e w ió r s k i e g o ,  K rzy żan o w sk ieg o .  R u c k e ra ,  K b rb a ra  ; w  
K ra k o w ie ,  w  a p te k .  PP .  W is zn iew sk ieg o ,  R e d y k a  i T r a u c z y ń -  
Lskiego; w  Po z n a n iu ,  u P.  Glabisza  i w  C zerw one j  ap tece ,  etc ..

500 lub  600 złr.
na 8 procent

i 2 hipotekę zaraz po Kasie 
Oszczędności, na kamienicę poszu
kuje się. Wiadomość kantor wy
miany K urnatow ski <£ Comp, 
3 O Hvnek 20. 256

Wielką ścienną mapa Europy
siadającą się z 9 dużych kartonów, drukowaną w kolorach, 
na welinie, opracowaną wedle najnowszych źródeł, z u- 
względnieniem kolei żelaznych i dróg, w r. .1896 w a r 

t o ś c i  5 2 0  z ł r . .  
otrzymają b e z p ła tn ie  ja k o  p rem in m  p ren u m e

r a t  <»ro w ie  c z a so p ism a  iilu s tr o w a  nego

„ W ę d r o w i e c "
Przedpłaciciele, którzy złożą całoroczną przedpłatę 

n a  „W ędrow ca"  otrzymają mapę Europy n a ty c h 
m iast. przedpłaciciele zaś kwartalni przy złożeniu pre
n u m e ra ty  za IY kw artał b. r. 286 2 3

Na żądanie wysyłamy mapę Europy ozdobnie nakle
joną na płótno z kółeczkami do zawieszania na ścianie 
za dopłatą 4 złr. Mapę sklojouą tylko na brzegach arkuszy 
paseczkacri płótna, równitż zaopatrzoną w kółeczka do 
zawieszania, dostarczamy za dopłatą 1 złr.

W od rn w iP P “ ndj°'°Utsze pod względem treści i illu- 
„VVęlllUWlOu stracji tygodniowe czasopismo polskie, 
cieszące się obecnie największem rozpowszechnieniem i naj
większą cyfią nakładu, kosztuje r o c z n ie  1 2  złr ., pół
rocznie 6  złr ., kw artalnie 3  z łr ., miesięcznie 1 z łr . 
Przedpłatę najdogodniej przesyłać pod adresem :
Kantor ,.Wędrowca“ w Kunowie, ulica Basztowa 26.

Kamienica III ptr.
w Śródmieściu, jest z wolnoi ręki 
do sprzedania. Bliższa wia
domość w magazynie ' mód, przy 
ul. Wiś nt-j L. 4. 254 3 3

Posiadający egzamin 
zrachunkowości

państwowej, 3 2
poszukuje jakiego kolwiek zajęcia
biurowego. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Głosu 
Narodu1* pod 1. F. S. 100.___ 261

Niebywałe zniżenie cen tylko do 25  Lutego.

W .  K Ł O S I Ń S K I
„Florjańska Nr. 17, vis a vis Hotelu pod Różą“.

Z  pow odu oddania  a s iam  tow arów  b ław atn y ch  z dn. 1 m arca  na  w yłączną 
w łasność p. W'. S ie n k ie w ic s t tw i ,  b ędę  sprzedaw ał do 25 lu tego  poniżej 
w ym ienione a r ty k u ły  po cenach fabrycznych  i niżej. Proszę więc korzystać 

z praw dziw ie taniego zak u p n a  tow arów  w  doborow ych gatunkach .
M aterja ły  na suknie damskie wełniane i półwełniane . . od —  2 2  łokieć
B a rch a n y  kolorowe i b i a ł e .....................................................„ —-14 „
P w rkałc, osfordy, płócienka k o lo r o w e ............................................ — -14 „
S z y r tin g i i dymki b i a ł e ..................................................................   —-14
F ir a n k i białe i k r e m o w e ..................................................................   —-18 „

D yw an y  sa lo n o w e ................................................................................. od 6 '5 0  sztuka
D y w a n ik i i dywany do pokoj jadalnych . . . . . . .  „ 1-50 „
K a p y  na łóżka i P o r t i e r y ..................................................................„ 2 0 0  „
O brusy białe i kolorowe z s e r w e tk a m i.......................................... „ lO O  „
C h o d n ik i szpagatowe . .   „ —-18 łokieć
C h o d n ik i c e r a t o w e .............................................................................. —-70 „
C eraty  n-> stoły a n g ie l s k ie .................................................................   —-60 „
K o c e  i d e r k i na k o n ie ....................................................................... „ 1-00 sztuka

Przy tej sposobności nadmieniam, że z dniem I Marca nowy nabywca działu bławatnego 
zaopatrzy takowy na sezon wiosenny w znaczny wybór najmodniejszych m a t e r j a ł ó w  
n a  r a k n i e  d a m s k i e .  299 1 5

Droga do zdrowia.
Zabawa i gimnastyka doda o siły, zręczności, odwa

gi, ttanowczości i ochoty do życia, wzmacnia zdrowie 
i wolę. Dlatego nie zaniedbujcie tego dobroczynnego, 
naturalnego środka i ćwiczcie codziennie przez 5, 10 lub 
20 minut na otwartem powietrzu lnb w pokoju przy 
otwartych oknach. Przez to unikniecie cierpień, któro 
z niodoimatecznego ruchu pochodzą. Kupcy, urzędnicy, 
nauczyciele, rzemieślnicy, których sajęcio wymaga sie
dzenia, przedewszystkiem jednak panienki i pan.o, po
winny bezwarunkowo odbywać codziennie ćwiczenia gi
mnastyczne, zwłaszcza przed śniadaniem i pójściem na 
spoczynek. Ile chorób przez to zniknęłoby! Praca ręczna 
w domu, kuchni, albo godzinka spaceru nie wystarcza 
jeszcze. Wielkie partje muszkułów ramion, piersi, pleców 
i brzucha są przy tem za mało lub wcalo nieczynne. Pod- 
ezas spaceru tylko muszkuły nóg są w pracy, podczas gdy 
mnszkuły górnej części ciała pozostają bezczynnie. Spacer 
jest więc ćwiczeniom zbyt jednostronnem. Nie czekaj 
więc, aż to lub owo cierpienie wystąpi. „Łatwiej jest 
diiosięciu chorobom zapobiegać, niż jednę wyleczyć**.

Znakomitym instrum entem gimnastycznym jes t dra 
Largiardera aparat do wzmacniania ramion i piersi (A rm - 
und B ruststarker), fabrykowany przez firmę Hartmann & 
Kloining w flohonelbe (w Czechach). Aparai LargiadePa, 
który pod względem ęenialności pomysłu nie ma sobie ró
wnego, daje się kombinować i stosować do każdego wieku 
i stopnia sity : jeden i ten sam aparat może być z równym 
pożytkiem używany przez wszystk cli członków rodziny. 
Aparat Largiadópa jes t w \ ńolu zakładach medycznych, 
wodoleczniczych i sanatorjach w użyciu, ale i w domu osięga 

się nim zdumiewająco rezultaty. I  tak ks. Chybicki, proboszcz w Stańszewie (Poznańskie) pisze: „Donoszę 
Panuuprzejmio, że „Largiader’a“ używam od r. 1892 i takowy działa u mnie bardzo korzystnie zarówno na 
piersi, jak i na zdrowie całego ciała**. Bównież polecają go dr Wicherkiewicz (Kraków) i dr Tymowski 
(Nicea), jako aparat, który w gimnastyce leczniczej oddaje znakomite usługi, działa zapobiegawczo 
i lecząco tak w chirurgji, jak medycynie wewnętrzne,. Radca sanitarny dr Bilfinger pisze: „Largiadćr’a 
polecam jako środek domowy przeciw osłabie
niu nerwów i muszkułów, podagrze, otyłości, 
cierpieniom wątroby, zaparciu stolca, hemo
roidom i t. p. Mistrz gimnastyki oddychania, 
radca sanitarny dr Niemeyor mówi, że obok 
świeżego powietrza i racjonalnej dyety jest 
„Largiadór1* najznakomitszym środkiem ochron
nym przeciw suchotom. Nifjeden już mło
dzieniec przez wczesne gimnastykowanie od tej 
strasznej choroby się ochronił. Ale tysiące lu
dzi, którzy w kwiecie wieku padli jej ofiarą, 
mogli byli pozostać przy życiu, gdyby jaż od 
dzieciństwa byli swojo płuca należycie pielę
gnowali. I  teraz je s t tysiące młodych ludzi 
z płaską, wąską piersią, przesiadujących w biu
rach i warsztatach większą część dnia. Dla ta 
kich „Largiader** jest niemal deską zbawiania.
Uw ażamy[sobio za obowiązek zwrócić uwagę ro
dziców i przełożonych na ton niezawodny apa
ra t zapobiegawczy.

Zapobiegawczo (profilaktycznie) służy on 
do wzmacniania muszkułów, wyprostowania 
stosa pacierzowego, rozszerzenia klatki piersio
wej, wzrostu pojemności płuc i do wentylacji Bzczytów płucowycli. Ręka w rękę z tem idzie: podnieta 
czynności serca i cyrkulacji krwi, wzmozona czynność wszystkich organów wydzielniczych, podnie
cenie wymiany materji i wzmacniająco działanie na system nerwowy.

Terapeutycznie znajduje zastosowanie: w katarach szczytów płuc, w wątłej postawie, w t. zw. 
ptasiej piersi, w nieforemności klatki piersiowej, po zapaleniach płuc i opłucnej, ażeby schorzało 
organa na nowo do dawnej czynności przywrócić; w leczeniu nerwowych dolegliwości oddychania 
oddaje aparat ten także znakomite usługi, ponieważ ćwiczenia z -nim łagodzą ściskanie piersi i spra
wiają podobną ulgę, jak chodzenie po górach.

Oddaje również znakomito usługi przy konstytucyjnych chorobach nerwowych, a zwłaszcza noura- 
stenji, niedokrewności i upośledzonej sile muszkułów. Nawet przy chorobach oczu, jeżeli takrwe 
pochodzą z zatamowania i niedostatecznego zużywania soków odżywczych, okazał się „Largiader** 
jako znakomity środek leczniczy. Wreszcie jestto  najprostszy i najniezawodniejszy środek dodający 
piękności cialu.JĘ

"    Nr. 16 R
6 a 250 gr.
3 klg.

, 4-80 złr.
Opis użycia Largiader’a w języku polskim otrzymać można bezpLtnie w Administracj. Działu inse- 

ratowego „Głosu Narodu**.

Rysow nik
absolwowany technik, lub.  
szkoły, biegły w p h n aT r 

chunkowych i rachunkach, a
znajdzie dłuższe zajęcie 

i dobrą praktyM
Płaca według zdolności kandyd bj 
i według umowy. Bliższa wiadd 
mość w Adm. „Głosu Narodu*|
  296 1 3

Poszukuje mieszkania
blizko rynku z 1 większego ln 
2 mniejszych pokoi się sk ładał 
cego — bez mebli, suchego. * 
wego — zaraz lub od 1 L utegl 
Zgłoszenia dla Franc Praneit 
d o i d m .  „Głosu N-u 294 1

Nasienie psiej trawy hupk l 
w ej (Dy sty li s glomereta) z o s t | 
tniego zbioru, taniej o 10% j ' 
w handlu. — P a s z a  komczyiL 
i siano ugorowe, w najlepszym 
gatunku pięknie zetem*, sprzedaj 
w większych i mniejszych ilościaćl 
Folwark Suchoraba p. Wieliczki 

292 1 3

Ulica Sławkowska
Nr. 6, II piętro"

J. Cli/.

Po powrocie z zagranicy 
1 (Paryża, Warszawy) przyjm u- 
I jo zamów nia na suknie, o- 
I krycia, suknie balowe, ko- ; 
I stjumy angielskie. — Cen,
| batdzo przystępne.

i Kursa kroju
[francuskiego, angielskiego, 

sposobem zupełnie nowym 
, udziela nauczycielka dyplo 
i mowana przez Cech War- 

3 szawski. 293

Do w y n a ję c ia  o d  1-go k s  
tn i a  1897 r .

w domu pod L. or, 18 prz]
1 3 św Jana,

Lokal parterc
składający sig z 2-cli 
sklepionych ubikacji, 
na sklep, biuro lun skłaS
Bliższa wiadomość w kancela, 
adwokata Dra Jana Jakubowski 
yo w Rynku głównym Nr. 43 1 
w Adm niatracji „Głosu Narodif

Ciężarków 
Ruzem . 
Cena

Nr. 15 R. 
po każdej stronie 4 a 25U gramów
.................................... 2 kilo

4-20 złr.

Nr. 17 R. 
7 li 300 gr. 
4 klg.
5-28 złr.

Nr. 18 R. 
6 a 500 gr. 
6 klg.
6-36 złr.

Nr. 19 R. 
8 a 500 gr. 
8 klg.
7-50 złr.

Do sp rzed a n ia
r e a l n o ś

W  SZC ZA W N IC Y ,
w contrura położona, dom mnt 
wany piętrowy koło 3 m org i, 
grodu z zabudowaniami g -s j 
da rskiomi. Ewentualnie do za 
na dom w Krakowie. 
mość u Wnego Dr Kar. Pleni*; 
adwokata w Krakowie. 290

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego I dziecinne.
po/eca z najlepszych m ateijałJ 
angielskich, fram uskich i krajl 
wych, najdokładniej wykonane! 
elegancki fason. Specjalność oh 
wie dla Pań, na sposób angiela 
po mgzku, z prowincji wygtaffl 

raz na zawsze. Wygodny buclkj 
W ojciech P a lcsem ] 

ul. Szewska I. 12

Wiskida Remi
F R Y Z J E R  D A M S K I  

Plac Marjągki

Coiitures aAi)
65 13 15

KAWIARNIA
przy ul. Stoi&rskiej Ki.

z  B i la r d e m
I R E S T A U R A H

na sposób domowy, 
przyjmuje abonamenty 
objady i kola je  uoj
nader niskich i dziękując * 
tychczasowe względy poli 
nadal P. T. Publiczność. .
89 8 8 P . M ąko i

Pomocnik galar 
ny i korzenni!

z ładnem pismem, obeznanj 
wadzeniem bucha terji wlai^ 
językiem polskim i niem .jcsl 
w słowie piśmie, pesznk 
powdy w miejs* 
min także posać 
we zgłoszenia J 
„Głosu Narodu,

W Y wydawesyni: Józefa Bogosiowa. T a j ier l iabryki Braci Fitłkowskuh. w Białej. W drukarui W. Korneckiego


